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PO2NAN 21 marca.
Korespondent nasz lwowski (T) zwraca i słusztre 

iw liście dzisiejszym uwagę naszę na artykuł Gazety 
Narodowój p t „Wynik rezolucyjnśj kampanii rajchs- 
ratowśj.“ Artykuł to w sauyćj rzeczy bardzo ważny, bo 

Ijak korespondent zaręcza, znaczna większość w kraju 
przyjmie program, ze zwykłą zręcznością polityczną na 
kreślony przez p. D ibrz tóskiego. Chwila jest kryty­
czna: po rządzie obecnym nie można się nicztgo d >• 
brego dla Galicyi spodziewać, dotychczasowe usiłowania 
i pertraktacje delegacyi okazały się b zskutecznemi — 
czas zatćm postanowić coś stanowczego. Tym krokiem 
stanowczym byłoby zdaniem Gazety Narodowój zu- 

I pełne zerwanie wszelkich układów z ministerstwem 
i większością rajchsratu, dopóki obie strony nie będą 
uznane za równorzędnie postawione, pod ibnie jak 
przy układach Kroatów z Węgrami. Radzi zatćm Ga­
zeta Narodowa wysadzenie komisyi czy deputacyi re- 
gnikolarnych przez sejm galicyjski i rajchsrat, któreby 
podstawę przyszłćj ugody ułożyły. „I istotnie — koń­
czy Gazeta — wyboru innćj drogi dla naszego kraju 
już n;e ma! Gdy się sejm zbierze, to nieodzownie na 
tę drogę skierować rezolucją musi! A nawet rozsze­
rzyć tę rezolucyą będzie potrzeba, żądać gwarancyi sil- 
niejszćj. Dwuletnia bowiem kampama rezolucyina pou­
czyła nas, że w obec bezwzględnćj niechęci Niemców 
do nadania Galicyi odrębnego w państwie stanowiska, 
takich silniejszych gwarsncyi do 'utrzymania t-ogo odrę­
bnego stanowiska koniecznie nam potrzeba.“ — Czy de- 
legacya projekt Gazety Narodowćj przyjmie, trudna 
przesądzać. Według doniesień Kraju jest ona w zu 
pełnćm rozbiciu, według korespondencyi zaś Czasu nie • 
zdołała na posiedzeniu waltćm Koła polskiego na dniu 
17 brn. żadnćj stanowczćj powziąć uchwały. ,,W obec 
wlokących się i dotąd zupełnie bezowocnych obrad wy­
działu rezolucyjoego — pisze korespondent Czasu — 
zastauawiała się dt-legacya nad kwestyą opuszczenia 
rady państwa w razie odrzucenia żądań w rezolucyi 
zawartych. Zasadniczo nikt prawie się nie sprzeciwiał ewen­
tualnemu wystąpieniu z rady państwa. Rozprawiano także 
o chwili stóso wnćj do opuszczenia rajchsratu. Przed ro­
zejściem się Koło postanowiło mieć tę kwestyą ciągle na 
uwadze i na każdóm posiedzeniu nad nią się zastana­
wiać.“ — Co do stósowności wystąpienia Polaków 
z rajchsratu jest Czas tego zdania, że nie kwestyą re­
wolucyjna ale sprawa bezpośrednich wyborów może 
ją nastręczyć. „Abstencya — powiada Czas — jest za­
wsze bronią odporną, jest zamknięciem się w f irtecy 
a nie działaniem zaczepnćm lub oblężniczćm. Podej­
muje się ją, kiedy czegoś przyjąć wzdraga się sumienie 
polityczne, ale nie w ten czas, kiedy czegoś zdobyć nie 
można. To raczćj tarcza niż oręż; można się przeto za­
słonić nią przed uchwałą o bezpośrednich wyborach, ale 
nie można jćj użyć jako broni do zdobycia rezolucyi, bę- 
uącćj wnioskiem rewizyi konstytucyi i mającćj swoją ko- 
ej wytkniętą na wzór zwykłych rtfjrm parlamentar­

nych na wzór bilów angielskich. Od okoliczności, która 
wywołać może ostateczne postanowienie delegacyi opu­
szczenia rady państwa, zależeć będzie całe znaczenie 
polityczne podobnego kroku.“ Radzi więc Czas ab:tm- 

p a federalnym, która zjednoczy i zbliży 
Vd*W Galicyą z całą opozycją narodową monarchii i o- 

s e ostatecznie brak podstaw dzisiejszego konstytucyo- 
nalizmu. A takie znaczenie może mieć tylko zdaniem 
Lzasu opuszczenie rady państwa z okazy i wniesienia 
uchwały o bezpośrednich wyborach. — Dziennik 

ols ki surowo krytykuje dotychczasowe postępowanie 
delegacyi, twierdząc, że nie umiała wyzyskać korzystne­
go położenia, jakie jćj po przybyciu do Wiednia na­
stręczały okoliczności. Ministeryum było w przesileniu 
a po stronie mniejszości stała korona i kanclerz pań- 
« a?’a- ^"e8acya. zajęła wówczas stanowisko ugody 
ogólnćj a następnie zachwiawszy się, odstąpiła od pier 

Pr°i’rattJu i głosowała przeciwko wnioskowi 
ona etrino. Przyznaje Dziennik, że wniosek ten 

K,JOpv r7 P°dst€Pn’e, dobrze zitćm, że upadł, ale
raz przeciw 'iednćri^8^ S'e’ głjsuj!łe raz za’ drug’ 
raz przeciw jednćj i tćj samćj zasadzie. Równie nie­
konsekwentnie postąpiła delegacya przy obradach nad 
podatkiem zarobkowym, podtrzymując pana Brcstla w 
drugićm czytaniu wniosku rządowego, a w trzec:ćm 
glo-ując przeciw niemu Wreszcie wypadki w komisyi 
rezolucyjnćj okazały, jak mniema Dz. Polski, że pol­
scy członkowie tćjże komisyi wcale się między sobą nie 
porozumieli co do znaczenia żądań rezolucyjnych i brak 
im było myśli przewodnićj. Po tylu błędach i nie­
konsekwencjach — kończy Dziennik Polski — wy­
stąpienie delegacyi w chwili obecnćj z reichsratu może 

yć uważane także za rodzaj umycia rąk i wycofania
S18 ze sprawy, którą się podobno popsuło.

W dziennikach zagranicznych dziś wielka próżnia.
szelkie doniesienia z Rzymu i Paryża zgadzają się na 
i że liczba stronników nieomylności z dniem każdym 
8 zwiększa. Nawet prymas węgierski i kilku Węgier- ' 

kich biskupów, należących pierwotnie do skiajnćj opo- 
yoji, przeszli obecnie do większości, tak że dogmat 
8 zie zapewne jednomyślnie niemal przyjęty. W ciele 1

prawodawczćm francuskićm ma z tego powodu przyjść 
na dzisiejszćra posiedzeniu do kilku interpelacyi. Le­
wica pragnie skreślić z budżtfca pozycyą 7 milionów 
franków, przeznaczonych na utrzymywanie załogi fran­
cuskiej w państwie kościelnćm, chcąc prawdopodobnie 
zmusić w ten sposób rząd do wycofuiia wojsk cesar­
skich z Rzymu. Wątpimy, by jćj się to powiodlo.j

Wiadomość o podaniu się marszałka Muc Mibona 
do dymisyi z urzędu gubernatora Algeryi nie potwier­
dza się Przeciwnie wydał książę Magenty okóluik do 
władz falgerskicb, napisany z wielkićin umiarkowaniem 
i wyjaśniający znaczenie ref>rtn przez ciało prawodaw­
cze dla Algeryi uchw lmyrb.

Kandydatura księcia Montpensier znów zagrożona. 
Według prawa hiszpańskiego przynojmnićj na lat kilka 
będzie zmuszony książę trzymać się na uboczu pod dozo­
rem władzy z postradaniem wszelkich praw politycznych 
w skutek zabicia swego przeciwnika w pojed nku. Być 
może przecież, że rejent księcia ułaskawi.

nas i dodało nam odwagi do wystąpienia publicznego
z zaleceniem projektu, który niniejszym poddajemy roz­
wadze i przyjęciu współobywatelek i współobywateli 
naszych.

Toruń, 24 lułego 1870 r.
SAomitel lymezusuwy.

i Scunieckich Ant Kalhsttin. z Donimirskich H. Czar- 
livka. — z Śląskich Zofia D nimirska. — z Wolańskich 
flal. ¡łowiecka. — z Kalksteuów 0. Mieczko - ska. — 
z Winnickich M. Sampławska. — z Biernawskich Helena 

Slaska.

Z Prus Zachodnich dochodzi nas następująca:
Od ez wa.

Nigdy Polki tam, gdzie (hodziło o dobro narodu, 
nie pozostawały bezczynne, ziwsze towarzyszyły swym 
ojcom braciom i mężom w usiłowaniach i trudach podję­
tych okoł osprawy ojczystćj.

Nie godzi się i dziś kobiecie Polce stać na uboczy 
w onćj wielkićj pracy, którą siły narodowości naszćj 
tylu klęskami rozstrojone mają się pokrzepić i wzmódz 
ku dobru całćj ludzkości.

Mężowie, bracia i ojcowie nasi pracują w towarzy­
stwach i zjazdach różnego rodzaju około dobra kraju; 
by zaś i przyszłe pokolenia pozyskać dla oświaty i cy- 
wilizącyi, związali się w Towarzystwa Nuukowćj Pomocy, 
które ubogiój młodzieży mgzkićj czynią przystępną naukę 
i wszelką umiejętność.

Dzisiaj nadeszła pora, aby dobrodziejstwa nauki 
i wie Izy uczynić także jak najprzystępniejszemi uiewie 
śnie, o ile jćj tego dozwalają obowiązki przyrodzone, 
jakie przeznaczono jćj spełnić przy domowćm ognisku, 
na łonie rodziny.

Żona czy matka — je t kobieta zarazem gospody­
nią domu, tak na wsi jak w mieście, przewodniczką 
całćj gałęzi gospodarstwa, która w czasie obecnym wy­
nalazków i postępu wymaga, podobnie jak gałęzie go­
spodarstwa mężczyźnie powierzone, nauki, wprawy i do 
świadczenia. I dla kobiet niezamężnych otwarte są 
różne zawody, za pomocą których mogą być użyteczne 
spóleczeństwu a do których potrzeba przygotowania 
umiejętnego i specyalnego.' Do najszlachetniejszych na­
leży nauczycielstwo, w szczególności zaś ta gałąź jego 
która się zajmuj dziatwą najdrobniejszą. Tu kobieta 
jest w swoim żywiole i tu zdolna oddać niezmierne 
usługi narodowi.

Potrzeba założenia ochron po wsiach i miasteczkach 
naszych stała s ę dziś tym naglejszą, im więcćj zagraża 
nam wyparcie języka ojczystego ze szkół elemeuturnvcb. 
Lecz aby się wzmog ą liczba ochronek w kraju na 
szym, trzeba postarać się dla nich o kierowniczki 
zręczne i świadome rzetzy, trzebi wyssztakić zdolne ku 
temu kobiety.

Cele powyższe a przed innemi ostatni osięgnąć, 
ma bjć zadaniem mającego się zał.żyć Towarzystwa 
Naukowćj Pomocy dla Dziewcząt Polskich. 
Niżćj podpisane związUy się w komitet tymczasowy’ 
aby na zasadzie dołączonych ustaw (Ustawy te podamy 
w jutrzejszym numerze Dziennika. Pr/yp. Redakcyi.) 
Towarzystwo wprowadzić w życie, — i wzywają wszy­
stkich dobrej woli, mianowicie kobiety Polki, do wzię­
cia żywego i gorącego udziału w pracy w tym 
kierunku.

Nie prosimy o deklirowanie składek wysokich; 
owszćm niechaj ofiary d roczne będą skromne, ale stałe; 
starajmy się tylko, aby liczba członków wynagrodziła 
m erną wysokość składek pojedjńczych.

Towarzystwo ogłosi się jako zawiązane i rozpocznie 
urzędownie czynność swoję, skoro przynajmnićj kilka­
dziesiąt członków będzie dlań zapewnionych i skoro 
pierwsze fundusze wpływać zaczną. Aby uie utrudniać 
początkowćj organizacyi, k< m tet niżćj podpisany pełnić 
będzie tymczasem obowiązsi dyrekcyi aż do pierwszego 
walnego zebrania Towarzystwa.

Wszelkie korespondencje, spisy nazwisk i ar!resa 
przystępujących członków, jako tćż wszelkieskładki przyj­
muje p. dr. Rakowicz w Toruniu (Thorn WPr.), 
który do pierwszego walnego zebrania pełnić będzie 
obowiązki sekretarza i głównego kasyera Towarzystwa.

Rodacy i Rodaczki 1 Nie chodzi nam o ślepe i bez­
myślne naśladowanie zagranicy, daleką od nas myśl 
wyrwania kobiety z koła rodzinnego, z pod demówćj 
strzechy, daleką od nas wszelka chęć popierania bez- 
rozumnćj emancypaiyi, ale głębokie przekonanie, że 
płeć niewieścia ma prawo i obowiązek do nauki i pracy, 
że mianowicie kobieta Polka i ie powinna usuwać się 
od usiłowań szlachetnych, podejmowanych przez męż­
czyzn ku rozpowszechnieniu oświaty dla dobra kraju 
we wszystkich warstwach i stanach narodu, zachęciło

Maciej hr, Mielżyliski

Dnia 15 b. m. złożyliśmy w grobowcu ro­
dzinnym w Woźnikach, wśród powszechnej i szcze­
rej żałoby, jednego z tych mężów, których strata 
nie^tylko bolesną zadaje ranę osobom z nimi po­
łączonym ś-iślejszemi węzły familii, przyjaźni i za­
żyłości, lecz dotkliwym jest ciosem dla sprawy pu- 
blicznćj. Cios ów tern dotkliwszym się staje, strata 
tćm bardziói nepowetowaną, jeżli społeczność, 
więcćj niż kiedykolwiek bezradna i w rozstroju 
będąca, z ich ubytkiem traci przewódzców i kie­
rowników swoich. Od lat pięćdziesięciu należał 
śp. Maciej Mielżyński do ludzi najpowszechniśj 
znanych, najpowszechniej szanowanych w W. Księ­
stwie, nąjszczerzćj kochanych od wszystkich tych, 
którzy mieli szczęście w bliższych z nim pozosta­
wać stosunkach; od lat pięćdziesięciu przyzwycza­
iła się cała społeczność nasza, bez różnicy prze­
konań i dążności, cenić w nim wysoko wzór za­
cnego obywatela i gorliwego o dobro narodu pa- 
tryoty, a znaczna część tćj społeczności, w niepe- 
wnościach lub potrzebach, tak w spokoju, jako 
i w niedoli, w publicznych i prywatnych okoli­
cznościach zwracać oczy ku niemu i słuchać jego 
natchnień. W każdym od pół wieku ważniejszym 
objawie życia narodowego, w każdćm wspólnćm 
przedsięwzięciu, gdzie potrzeba było rady i czynu, 
występowała między przodownikami szlachetna i uj­
mująca postać Macieja Mielżyńskiego, będąc dla in­
nych rękojmią już to niezbędności i obowiązku 
poświęcenia, już to prawości izbawienności zamia­
rów. To pierwszorzędne stanowisko między nami, 
które sobie w młodym jeszcze wieku wywalczył’ 
zawdzięczał nie tyle urodzeniu i majątkowi^ które 
są zewnętrzną i przypadkową ozdobą, ale wytrwa­
łej i sumiennćj pracy około dobra publicznego 
wzniosłości uczuć i charakterowi niezwykłego har- 
tu. Trudno zaprawdę tak- piękny zawód, tak 
pełen drogocennych szczegółów, poświęceń dla 
ogółu, przyjacielskich usług, dobrodziejstw i dzia­
łań różnostronnych, wszystkie przymioty, któremi 
się Zmarły odznaczał w domu i ojczyźnie, wszy­
stko, co mu przez lat tyle jednało poszanowanie 
i miłość między nami, skreślić i ocenić należycie 
w pobieżnćm z natury swojej wspomnieniu dzien­
ni karskićm; mimo to jednak, nim inni goduićj owo 
zadanie wypełnią, poczuwamy się do obowiązku, 
choć krótkiemi i nieudolnemi słowy złożyć tutaj 
dowód czci naszej dla pamięci męża, którego ży­
wot może i powinien być zbawienną nauką dla 
młodszego pokolenia.

Macićj hr. Mielżyński urodził się dnia 14 
września 1190 r. w Winnogórze pod Miłosławiem. 
Rodzice jego, Józef Mielżyński, starosta klonow- 
ski, i Iranciszka z Niemojowskich, dali mu najpierw 
staranne wychowanie domowe, a późnićj zawieźli do 
Berlina, gdzie ukończywszy pod ich okiem nauki 
w gimnazyum francuskićm, uzupełnił wykształcenie 
swoje, uczęszczając przez czas niejaki na rozmaite 
wykłady uniwersyteckie. W bardzo młodym wieku 
rozpoczął zawód obywatelski; ożeniwszy się bo­
wiem już w roku 1820 ze stryjeczną i cioteczną 
siostrą swoją Konstancyą, córką Katarzyny z Miel- 
żyńskich i Prokopa Mielżyńskiego, rotmistrza ka- 
waleryi narodowćj, osiadł na wsi i zajął się za­
rządem obszernego majątku. Te lat kilka pier- 
wszćj młodości, spędzone po większćj części w za­
ciszu wiejskićm, obok małżonki, którą pojął po­
wodowany miłością i uwielbieniem niemal dla jćj 
cnót i wdzięków, należały niewątpliwie do naj­

szczęśliwszych jego życia. W żonie znalazł był 
rzadki skarb, którego strata w późniejszym wieku 
pozostawiła w duszy jego tak głębokie ślady smu­
tku i żalu, iż i długi lat szereg i rozliczne koleje 
wypadków zatrzeć ich nigdy nie zdołały. Nale­
żała bowiem Konstancya Miełżyńska do tych nie­
wiast wyborowych, które łączą szczerą pobożność 
z żarliwym patryotyzmem, głęboką uczuciowość 
z bystrym rozsądkiem, tkliwość serca z niezwyczajną 
siłą duszy, które nie pamiętając o sobie i wylane dla 
dobra bliźnich, szczęście swoje upatrują jedynie w 
szczęściu ojczyzny, dzieci i męża. Jednakowoż wśród 
najszczęśliwszego małżeńskiego pożycia i zabiegów 
około gospodarstwa, w którćm sam odbywał pierw­
szą dopiero praktyczną naukę, nie przepomniał 
Macićj Mielżyński o sprawie narodowćj, o niero­
zerwalnych węzłach, które prawego Polaka łączą 
z różnemi kolejami losu jego nieszczęśliwćj oj­
czyzny. Wówczas nie było jeszcze między mło­
dzieżą rodzin zamożniejszych tćj do godności do­
ktryny wyniesiofićj teraz obojętności dla spraw pu­
blicznych, owego wygodnego zwątpienia o przy­
szłości, którćmby było można pokryć brak wznio­
ślejszych uczuć i zmateryalizowanie ducha; prze­
ciwnie, stłumione gwałtem, traktatami wiedeńskie- 
mi nadzieje narodu, tak potężnie poprzednio wal- 
kj legionów, powstaniem Księstwa Warszawskiego 
i kampanią rosyjską rozbudzone, pozostawiły 
w sercach ogromny zasób politycznych i szlache­
tnych zapałów, które, wybuchnąć na zewnątrz nie 
mogąc, w kształcie spisków nurtować zaczęły po 
wszystkich dzielnicach rozćwiartowanego kraju. 
Związki wolnomularskie i kosynierskie rozkrzewiły 
się także w częściach dawnćj Polski pod panowaniem 
pruskićm będących, gdzie głównym ich naczelni­
kiem był jenerał Umiński, a garnęła się do nich 
młodzież gorętszego usposobienia, w przekonaniu, 
że jćj na tej drodze wywiązać się należy z obo­
wiązków względem narodu. Słuchając tylko głosu 
uczucia, nie hamowanego jeszcze rozwagą, bez 
względu na niebezpieczeństwo przedsięwzięcia, któ­
re szczęście jego domowe, a nawet życie na szwank 
wystawić mogło, był Macićj Mielżyński jednym 
z pierwszych, którzy do związku przystąpili, 
w skutek czego roku 1825 przytrzymanym został 
razem z Umińskim i Józefem Krzyżanowskim, wię­
ziony w Toruniu, przewieziony do Warszawy ce­
lem konfrontacyi, wreszcie po roku blisko śledztw 
i turmy wypuszczony na wplność, wrócił do stę- 
sknionćj rodziny. Niedługo jednak na jćj łonie 
używać mógł swobody i spoczynku, wkrótce bo­
wiem głos kraju, który się nigdy daremnie do 
serca jego nie odzywał, oderwał go znowu od do­
mu, żony i dwojga małych dziatek. Na wiado­
mość o wypadkach nocy listopadowej i powstaniu 
warszawskićm, podążył niebawem przez granicę 
razem z Karólem Marcinkowskim, z którym go już 
wtenczas łączyły związki serdecznćj przyjaźni. 
Jak znaczna część młodzieży wielkopolskićj, wstą­
pił Macićj Mielżyński do szwadronów poznańskich 
i w ciągu krótkićj nieszczęściem kampanii dosłu­
żył się rangi kapitana, rozpocząwszy od stopnia 
podoficerskiego zawód wojenny. Zawód ów odpo­
wiadał całkiem jego usposobieniu, nie tylko dla 
tego, że go natura obdarzyła głównemi przymio­
tami żołnierza, odwagą i rzutnością, przytćm zimną 
krwią w niebezpiecznych chwilach, lecz że wro­
dzone miał także zamiłowanie do ładu i karności, 
do stanowczości w działaniu, oraz głębokie poczu­
cie potrzeby szanowania wszelkiego rzetelnego i pra­
wnego starszeństwa i przełożeństwa. Do ostatnićj 
chwili życia zachował w postawie ciała i ruchach 
wybitną cechę wojskowego, a w stósunkach pry­
watnych i publicznych przestrzegał i wymagał 
przedewszystkićm sforności i porządku, uważając 
je za główne podstawy wszelkiego rozsądnego 
działania. Ze szwadronem poznańskim odbył Ma­
cićj Mielżyński całą wyprawę na Litwę przy bokn 
jenerała Chłapowskiego, którego był adjutantejn, 
a którego do śmierci nietylko kochał jako przy­
jaciela, lecz i jako byłego naczelnika swego sza­
nować nie przestał. Nie możemy wprawdzie tutaj 
wymienić wszystkich przygód jego wojennych, lecz
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niepodobna przemilczeć czynu znakomitćj odwagi, 
którym Macićj Mielżyński zasłużył sobie na złoty 
krzyż virtuti militari. Wieś Długosiodła zajmo­
wał oddział piechoty moskiewskićj, którćj batalion 
cały poza wsią uformował się w czworobok; zo­
baczywszy to jenerał Skrzynecki, rozkazuje Miel- 
żyńskiemu zwrócić szwadron w owę stronę i roz­
bić czworobok, który niebezpieczne dla naszych 
zajmował stanowisko. Mielżyński wypełnia na­
tychmiast rozkaz, pędzi przez wieś, gdyż innćj 
prostszćj i krótszćj drogi nie było, wśród rzęsistego 
ognia strzelających z poza domów Moskali; ale tuż 
za wsią znajduje się rów poprzeczny, którego mo­
stek nieprzyjaciel zapalił. Nie zważając na nie­
bezpieczeństwo, pomny tylko obowiązku, przeska­
kuje przez palący się mostek, a za jego przy­
kładem z całego szwadronu dwóch tylko mężnych, 
Chłapowski Stanisław i jeden z podoficerów szwa­
dronu. Wszyscy trzój przebijają się przez bata­
lion moskiewski i wychodzą z tćj świetnćj szarży, 
cudem, żywi i bez znaczniejszćj rany, gdyż Miel­
żyński, prócz przestrzelonćj czapki i poszarpanego 
odzienia, dostał tylko kontuzyą w rękę i głowę od 
kul karabinowych, a Chłapowski mirtwą kulę 
w krzyże. Lecz choć sam dotkliwszego szwanku 
nie poniósł w ciągu całćj kampani, ciężką jednak 
stratą opłacił wyprawę litewską przez zgon młod­
szego brata Ignacego, który poległ w zamachu na 
Szawle od kartaczowego ognia Moskali. Wiadome 
każdemu z dziejów ostateczne losy korpusów wy­
słanych na Litwę; wraz z innymi musiał Macićj 
Mielżyński schronić się na ziemię pruską, a kto 
znał jego gorący patryotyzm, ten zrozumie, jakim 
mu bólem napełnił serce upadek sprawy narodo- 
wój. Z obozu pod Memlem przeprawił się razem 
z bratem swoim Sewerynem na małym statku ku­
pieckim do Francyi, gdzie jednak tylko parę mie­
sięcy wychództwa wytrzymał, a nękany tęsknotą za

^krajem i rodziną, postanowiwszy wrócić na wszelki 
sposób, z cudzym paszportem i pod obcem na­
zwiskiem przedarł się przez Niemcy i przybył 
szczęśliwie do domu. Pierwsze chwile radości, 
którą sprawił widok żony, dzieci i matki, widok 
przyjaciół, ziomków i stron ojczystych, zatruło 
wprawdzie wspomnienie tylu nadziei tak świetnych 
i tak srodze zawiedzionych, tylu ofiar i bohater­
skich wysileń nadaremnie podjętych, tylu błędów, 
za które naród cały tak srogą odbywał pokutę 
i świętćj sprawy znów w głębszą pogrążonćj prze­
paść; ale Macićj Mielżyński nie należał do tych, 
którym jedna klęska na zawsze chęć i odwagę od­
biera, ani do tych, którzy raz spełniwszy obowią­
zek, sądzą, że uczynili zadość własnemu sumieniu 
i wymagalnościom publicznym, że wolno im odtąd 
usunąć się na bok i myśleć tylko o sobie; był on 
jednym z owych żeglarzy, którzy nie opuszczają 
łodzi burzą strzaskanćj, lecz pierwsi za każdą ra­
żą biorą się do pracy, narządzają, zatykają szcze­
liny, oderwane deski zastępują nowemi, aby łódź 
znowu po morzu bezpiecznie płynąć mogła. Za 
udział w powstaniu więziony dwukrotnie przez 
rząd pruski, raz w Poznaniu u Franciszkanów 
1832 r., drugi raz w Świdnicy roku 1834, od­
zyskawszy wreszcie wolność osobistą i swobodę 
działania, rozpoczął, w różnych kierunkach pu­
blicznego i prywatnego zakresu, ów ciągły szereg 
prac, przedsięwzięć i usiłowań, będących w ści­
ślejszym związku z dobrem ogółu, który dopiero 
śmierć jego przerwała. Jako pan bardzo znacz­
nego majątku ziemskiego znalazł się z góry w tćm 
szczęśliwćm położeniu, iż pracując w interesie 
własnym i rodziny swojćj, mógł pracować zarazem 
dla całćj spółeczności; był on wówczas jednym 
z pierwszych, którzy uznali tę żywotną dla nas 
prawdę, że byt nasz zależy od ziemi naszćj, że kto 
ją traci i wydaje w ręce obcych, popełnia zbro­
dnią względem narodowćj sprawy, że obywatel 
Polak powinien przekazać potomkom nietylko nie- 
uszczuploną owę cząstkę ziemi ojczystej, którą go 
los obdarzył, lecz powiększyć ją ile możności, 
ulepszyć i udoskonalić i przyczynić się takim spo­
sobem do wzrostu narodowego majątku. Dla tego 
tćż z całą energią i sprężystością swego usposo­
bienia zajął się Macićj M elżyński podniesieniem 
gospodarstwa w dobrach swoich, a kierując się pod 
tyra względem niepospolitą praktycznością rozumu, 
gruntownemi wiadomościami, przykładem i radą 
seniora agronomów naszych, jenerała Chłapowskie­
go, doprowadził w kilku latach włości swoje do 
kwitnącego stanu. Nie ograniczając się na jednćj 
specyalnoś i, zwracał uwagę zarówno na wszystkie 
gałęzie gospodarstwa; stan roli, łąki, chodowanie 
lasów, inwentarze, budynki, narzędzia, wszystko to 
doprowadzone zostało do możebnej doskonałości, 
wszystko to było odpowiedniem postępom teoryi 
agronomicznych i właściwości naszćj ziemi. Nie 
dziw zatćra, że do Chobienic, nie mnićj prawie 
jak do Turwi przybywali nietylko z Księstwa, ale 
i z innych dzielnic Polski starzy i młodzi, aby 
gospodarstwo oglądać, pouczyć się i zastósować 
u siebie, ccby się dało, a dla urzędników gospo­
darczych było świadectwo pobytu w dobrach Miel- 
żyńskiego najskuteczniejszćm poleceniem, które im 
wszędzie chętne przyjęcie zapewniało. Żeby 
jednak pod tym względem w większćj mierze 
przyczynić się do dobra kraju, urządził Macićj 
Mielżyński w dobrach swoich pewien rodzaj pra- 
ktycznćj szkoły, w którćj dość znaczna liczba mło­
dych ludzi wykształciwszy się, rozniosła na rozma­
ite strony gruntowniejsze wyobrażenia o gospo­
darstwie. Nad materyalnemi i moralnemi potrze­
bami licznych urzędników swoich czuwał z naj­
większą troskliwością i nie szczędził pod tym

względem ofiar, tak żeby ich wykształcenie uzu­
pełnić, jako tćż, aby ich byt zabezpieczyć i ulepszyć. 
W tym celu, prócz innych zbawiennych urządzeń, 
założył u siebie, kiedy gdzieindziej mało kto 
jeszcze marzył o podobnych rzeczach, Towarzystwa 
emerytalne, których podstawą było, iż każdy z urzę­
dników i służebnych 5 ptc. od pensyi swćj skła­
dał do wspólnej kasy, dziedzic zaś za każdego 
równą summę dorzucał. Jeżeli który z członków 
umarł lub służbę opuszczał, wypłacała kasa całą 
na jego imię zapisaną kwotę. Kapitał zakładowy 
doszedł już był w samych Chobienicach do wyso­
kości 5000 tal., gdy Macićj Mielżyński dobra 
swoje w Poznańskićm dzieciom oddawał. Postępo­
wanie tak zacne i tak rozsądne wynagradzało się 
samo przez się; mało było panów w W. Księstwie, 
którzy byliby mieli taki dobór uczciwych, zdolnych 
i czynnych urzędników i podwładnych, jak Macićj 
Mielżyński, którego obchodzenie się z nimi, acz­
kolwiek stanowcze i na usterki nie pobłażliwe, 
nigdy w niczćm nie ubliżało ich honorowi i uczu­
ciu godności. Lud wiejski w dobrach jego szcze­
rze był przywiązany do swego dziedzica, chociaż 
dawne patryarchalne stósunki poddaństwa i za­
leżności dawno już u nas, dzięki Bogu, ustały; 
widział w nim bowiem, w każdćj swćj potrzebie, 
łaskawego i roztropnego doradzcę, lub troskliwego 
opiekuna i dobrodzieja w niedoli. Nie zdarzyło 
nam się nigdzie napotkać szkoły wiejskićj, docho- 
dzącćj do takich w wykształceniu ludu rezultatów, 
jak szkoła chobienicka; było to niezawodnie za­
sługą głównie duchownych, którzy jćj większą 
część sił swoich poświęcali, ale w niemałćj mie­
rze i dziedzica, który ich zachęcał i wspierał na 
dobrćj drodze i ofiar potrzebnych na książki, przy­
rządy szkólne i nagrody nie szczędził.

To kółko domowego, że tak powiemy, ogniska, 
nie będące jednak bez znacznego wpływu na do­
bro ogółu, nie wystarczało jednakże ani wznioślej­
szym uczuciom obowiązku, ani niespożytćj czyn­
ności Macieja Mielżyńskiego. Wkrótce po powro­
cie swoim zaczął zajmować się gorliwie sprawami 
bezpośrednio publicznćj natury. Przy końcu roku 
1836 przybył z wychództwa Karól Marcinkowski do 
Poznania, a niebawem obadwaj serdeczni przyja­
ciele porozumieli się z sobą i zebrawszy garstkę 
nie mnićj gorliwych i podobnie myślących patry- 
otów, między którymi wymienimy tylko Gustawa 
Potworowskiego, Tertuliana Koczorowskiego, Ka- 
róla Stablewskiego i Aleksandra Mendycha, zaczęli 
pracować wspólnemi siłami, na drodze jawnćj i do- 
zwolonćj, około dobra żywiołu polskiego w W. 
Księstwie. Chodziło przedewszystkićm o podźwi- 
gnienie, a raczej utworzenie tak nazwanego trze­
ciego stanu, bo dawne mieszczaństwo polskie już 
było niemal wyginęło, pozostali tylko więksi wła­
ściciele i chłopi. Wszystkie prawie urzędy, han­
del i przemysł były w ręku obcych; Żydzi bowiem 
także, choć u nas zrodzeni i od wieków osiedli, 
w pierwszej zaraz chwili po okupacyi pruskićj 
zlali się wszyscy bez wyjątku w wspólną jedność 
z narodowością niemiecką. Powzięli zatem Mar­
cinkowski z Mielżyńskim myśl stworzenia handlu 
i przemysłu polskiego i w tym celu, nie szczędząc 
własnych funduszów i wzywając nieraz do współ­
udziału w wydatkach przyjaciół i znajomych, któ­
rzy im rzadko odmawiali pomocy, zaczęli wyszu­
kiwać młodzież zdolną do tego rodzaju zawodów', 
wysyłać ją na naukę do szkół specyalnych, han­
dlów i warsztatów, wspierać pożyczkami lub dat­
kami na zakładanie składów, lub rozpoczęcie pro­
cederu, a niezadługo, aby przedsięwzięciu obszer­
niejsze nadać rozmiary, wprowadzili w życie wiel­
ką narodową spółkę Towarzystwa Naukowej Po­
mocy, która miała przysposabiać i dostarczać ludzi 
pracujących w rozmaitych zawodach naukowych 
i praktycznych. Prócz tego wybudowali Bazar, 
który na pierwszy początek, miał być ogniskiem 
i przytułkiem handlu i przemysłu polskiego, oraz 
miejscem, na jakićm właśnie u nas zbywało, 
gdzieby się Polacy z miasta i prowincyi spoty k ć, 
zaznajamiać i zgromadzać mogli, bądź w celu to- 
warzyskićj rozrywki, bądź poważniejszych potrzeb. 
Towarzystwo Naukowćj Pomocy, po latach niemal 
trzydziestu istnienia, przynosi do dziś dnia zaszczyt 
swoim twórcom i błogie wydaje dla kraju owoce; 
myśl zaś powołania Polaków do handlu i prze­
mysłu, lubo w pierwszych początkach licznych 
i ciężkich zawodów była przyczyną tak dla Mar­
cinkowskiego, jako i dla Mielżyńskiego, nie pozo­
stała ziarnem na opokę rzucoućm, widzimy bowiem, 
że w ciągu lat ostatnich weszła na tór pomyślniej­
szego postępu i rozwoju.

Co od lat kilku mówią i piszą teraz o pracy 
organicznej w kierunkach tak materyalnych, 
jako i moralnych, co mówią i piszą o 
konieczności takiego zwrotu sprawy narodowćj, o 
konieczności zachowania się, zbogacenia i wykształ­
cenia, to już przed trzydziestu kilku laty 
Marcinkowski i Mielżyński uznali za główne za­
danie, którego rozwiązaniem po skończonćm i stłu- 
mionćm powstaniu z roku 1830, naród zająć się 
powinien, to sobie już wtedy Marcinkowski i Miel­
żyński zakreślili wyraźnie i szczegółowo, jako pro­
gram swego publicznego działania. Nie rozłączam 
tutaj dwóch tych nazwisk, gdyż od 1836 roku szli 
Marcinkowski i Macićj Mielżyński we wszystkich 
sprawach wspólnie i zgodnie, obmyślali środki, 
układali plany i wykonywali je zawsze razem, do­
póki ich śmierć nie rozerwała. Wszakże ledwo 
co rozpoczęli owę organiczną pracę, ledwo co spu­
ścili pierwsze kamienie węgielne do przyszłej bu­
dowy i pierwsze rzucili wiosenne ziarna latowego

siewu, gdy zerwała się burza, która zniszczyła 
część znaczną tego, co już było zrobione i spo­
kojny a pomyślny postęp wspólnej sprawy 
znów znacznie wstecz cofnęła. Silnćm przekona­
niem obydwóch przyjaciół było, że naród powinien na 
czas długi zamknąć wrota Janusowe, że era spisków 
i powstań na czas długi przerwaną być musi, aby 
pokój i różnostronna, zawsze jednak duchem pa- 
tryotycznym ożywiona i kierowana praca, znęka­
nemu i do skutecznych wytężeń nie zdolnemu or­
ganizmowi przywróciły żywotność, sprężystość i 
potęgę; ale znalazły się u nas i w emigracyi zda­
nia i dążności przeciwne, które niecierpliwe na 
postęp powolny, ufając nadto siłom ogółu, miano­
wicie usposobieniu warstw ludowych, biorąc gorące 
chęci swoje za rzeczywistość, sprowadziły na kraj 
wypadki zroku 1846. Marcinkowski, którego zdro­
wie skołatane już było piersiową chorobą, widząc 
prace swoje zniweczone, zawiedzione nadzieje, 
zwątpiwszy o sprawie i o sobie, nie przetrwał 
klęski. Śmierć jego była w prywatnym obrębie 
dla Macieja Mielżyńskiego najcięższym ciosem, ja­
kiego po śmierci żony doznał w swem życiu. 
Przez kilka tygodni był niemal w odurzeniu, bo 
nietylko stracił przyjaciela, z którym od lat tylu 
żył poniekąd jednćm życiem, lecz przedewszyst- 
kiem w tym zgonie opłakiwał klęskę dla narodu. 
Nadto jednak niespożyty jego organizm fizyczny 
mieścił w sobie sprężystości ducha, iżby go to 
nieszczęście publiczne i prywatne złamać zdołało, 
zwłaszcza, iż głos obowiązku wzywał do wy­
trwania. Marcinkowski testamentem zrobił go 
swoim spadkobiercą; był to testament Eudamida- 
sowy, który nakładał ciężary i nakazywał ofiary. 
Wypełnił Mielżyński wszystko, mało kto bowiem 
u nas taką cześć oddawał wszelkiej powinności; 
siostrzeńców zmarłego wziął na swoją porękę, le­
gatom zadość uczynił i w sprawach publicznych 
starał go się zastąpić. Osiadłszy na czas niejaki 
w Poznaniu, nie przestał działać w raz obranym 
kierunku, wspierał hojnie chcących się uczyć i 
chcących coś pożytecznego rozpocząć, objął opiekę 
nad Bazarem, a wybrany w miejsce Marcinkow­
skiego na przewodniczącego Dyrekcyi Towarzystwa 
Naukowćj Pomocy, wytrwał na tćm zaszczytnem 
stanowisku lat dwadzieścia dwa, aż do śmierci 
swojej otaczając Towarzystwo szczególną pieczoło­
witością, jako zakład, który za najzbawienniejszy 
uważał w naszem położeniu i przyczynił się radą 
i wpływem swoim nie mało do jego ustalenia i 
wzrostu. Wspólnie z ks. prałatem Brzezińskim 
założył dom sierót pocholerycznych na Śródce, 
którego znacznemi datkami aż do śmierci wspie­
rać nie przestał. Wszelkie inne ofiary i obowiązki 
publiczne znajdowały go zawsze gotowym. W r. 
1848, choć pouczony doświadczeniem i z natury 
nie skłonny do wybuchów chwilowego zapału, nie 
podzielał wybujałych nadziei unoszących większość 
ogółu w dziedzinę ułudy, sądził jednak, że nie 
wolno jednostkom zrywać solidarności z narodem 
i nie tylko przyczynił się znacznemi kilkakrotnie 
kwotami do funduszów publicznych, lecz wziął 
udział w deputacyi wysłanej do króla i wstąpił 
do komitetu naczelnego, z którego się cofnął, 
skoro widział, że kierunek sprawy w inne prze­
szedł ręce. Później obrany deputowanym do izby 
niższej sejmu berlińskiego, był równie wtedy, jako 
i następnie gdy do izby panów policzonym został, 
jednym z najsumienniej pełniących obowiązki po­
selskie i najmocniej obstających za spójnością i je­
dnolitością występowania wszystkich reprezentan­
tów narodowości polskićj. Tak nie usuwając się 
od żadnćj usługi publicznćj, służąc nam pod ka­
żdym względem za wzór zacności obywateLkićj, 
przeżył między nami Maciej Mielżyński jeszcze lat 
piętnaście po śmierci Marcinkowskiego; wreszcie 
rozdzieliwszy między dzieci cały majątek, który 
miał w W. Księstwie, zniechęcony w znacznej 
mierze wzrastającym z każdym niemal rokiem 
materyalnym upadkiem pierwiastku polskiego i 
wzmagającćm się w pewnych kołach zobojętnie­
niem uczuć patryotycznych, niemniej jak występu­
jącą w pewnych kierunkach nierozważną gorącz- 
kowością, zasmucony osamotnieniem swojem po 
ubytku większej części tych, z którymi spędził 
lata młodości i prace męzkiego wieku, głównie 
jednak poczuwając się do obowiązku uratowania 
dla dzieci swoich wielkiego majątku, który miał 
w zaborze moskiewskim, a który niszczał pozo­
stawiony bez dozoru i opieki, wziął paszport emi­
gracyjny, opuścił W. Księstwo i osiadł w Króle­
stwie w dobrach Kazimierskich. Mimo to jednak 
nie zerwał stosunków z rodzinnemi stronami; do 
ostatnićj chwili brał jak najżywszy udział we 
wszystkiem, co się. u nas działo, odwiedzał; nas 
jak mógł najczęściej i w czem tylko mógł dora­
dzał i dopomagał. W Kazimierzu rozpoczął na 
nowo zawód gospodarski; wszystko tam trzeba 
było zmienić, raczej wszystkozstworzyć, z pustko­
wia zrobić posiadłość, z cliaośu organizm. Zaczął 
od uwłaszczenia włościan i przeprowadził je jesz­
cze przed ostatniemi wypadkami, a potem, wśród 
najniepomyślniejszych okoliczności, mimo wszelkich 
trudności i przeszkód, które tameczna administra- 
cya potworna systematycznie stawia wszelkim 
przedsięwzięciom, nawet czysto materyalnćj natury,

1 skoro tylko w pierwiastkach polskich biorą począ­
tek, wzniósł w przeciągu lat dziesięciu gospodar­
stwo nie tylko na stanowisko normalne gospodarstw 
zachodnich, lecz przez zaprowadzenie ogromnych 
fabryk parą poruszanych przyczynił się nie mało 
do ożywienia i dobrobytu całej okolicy.

Ma to sobie właściwego żywot zacnych mę­

żów, że żaden niemal w nim szczegół nie jest 
obojętny, każdy służy ku nauce lub pociesze, dla? 
tego rozpisaliśmy się obszernićj o Macieju Miel-j 
żyńskim, zwłaszcza, iż kreślimy te słowa dla ludzi,] 
którzy albo kochali go serdecznie, albo szanowali! 
rzetelnie. A takich u nas nie mało, bo ktokol-| 
wiek zetknął się z nim bliżej, ten nie mógł się oprzeć! 
urokowi, otaczającemu jego osobistość! Już po-J 
stać jego wzniosła, twarz szlachetna i piękna? 
ujmowały na pierwsze spojrzenie, a obejście jego? 
przyjacielskie, otwarte, wesołe, choć pełne godno-j 
ści i wykwintnego taktu jednało mu serca. Ludzki! 
i gościnny w domu, dobroczynny i do wspierania 
szczególnie pracującej młodzieży skory aż do końca’ 
życia, choć częstych doświadczył i przykrych za-i 
wodów, dla przyjaciół szczery i wylany, znaczną 
część sił i czasu swego poświęcał usługom prywat­
nym, do których zaufanie powszechne aż nadto' 
często go powoływało; w postępowaniu swojem 
stanowczy i wytrwały, odznaczał się tak dalece 
siłą woli i charakteru, że od raz powziętych 
przekonań i przedsięwzięć nie odstępował. Prze-i 
dewszystkićm zaś dla dzieci pełen poświęcenia,’ 
był dla nich ojcem i matką; zważał troskliwie na 
ich dolegliwości, dbał o najmniejsze ich potrzeby 
i wszystkie myśli, o ile nie były zajęte sprawami 
publicznemi lub sprawami przyjaciół, zwracał wy­
łącznie ku ich dobru. O sobie myślał najmnićj;! 
żyjąc aż do zbytku skromnie, odmawiając sobie 
do ostatniej chwili wszelkich owych wygód, które 
się w późniejszym wieku stają nawet konieczne/ 
nadto może lekceważył zdrowie własne w obeCj 
obowiązków i zatrudnień i nadto ufał w wytrwa-! 
łość silnego organizmu. Po dwakroć w krótkim 
przeciągu czasu zapadłszy śmiertelnie na zapale­
nie płuc, ledwo go wyleczono z ostatniego szwan­
ku, bez względu na srogie mrozy tegorocznej zimy, 
w lekkiem ubraniu od rana do nocy krzątał się 
po gospodarstwie, zbywając uśmiechem przestrogi 
lękającej się o jego zdrowie córki. Trzeciego na­
padu tej samej choroby przetrzymać nie zdołał 
i po kilkodniowem cierpieniu Bogu ducha oddał 
dnia 5 b. m. Pokój jego duszy, cześć jego pa­
mięci !
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"Wiadomości urzędowe.
Sędzia powiatowy Grftnberg w Kartuzach mianowany 

został rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Labian a zarazem 
notaryuszem w departamencie wschodnio - praskiego trybunału 
w Królewcu.

Eorespondencye Dziennika Pozn uc8V
w

Lnów, 18 marca. gj,
(Projekt ..deputacyi regnikdarnych“. — Powszechne niezadowo- 
lenie. — Doniesienia z Wiedoia.' — Towarzystwo „opieki naro- •

dowej“.) ’
(T) Ważny dziś ogłosiła Gaz. Nar. artykuł w kwe-

styi rezolucji sejmowćj i przyszłćj polityki sejmu i kraju.
Oto wykazawszy bezpłodność polityki dotychczasowćj . 
i straciwszy nadzieję, by postępując drogą dotycbcza- J 
sową możliwe było uzyskanie rozszerzenia autonomii ‘ 
krajowćj w myśl rezolucyi, powiada Gaz. Nar., co na- _ 
stępuje: ; p

,.Nasza reichsratowa kampania rezi lucyjna skoó- 
czyła się. Sami ministrowie i niemiecka większość znie- 
walają nas do wejścia na inną drogę, dając nam dobi- . 
toą naukę, iż ugoda z Galicyą w Radzie państwa prze- . 
prowadzoną być nie może na tćj drodze, na którą ją ' 
sejm skierował, uchwalając rezo’ucyą jako wniosek do „ 
rządu i Rady państwa, a jeżeli ma przyjść ugoda do 
skutku, to musi być traktowaną między dwoma stro­
nami, równorzędnie postawionemi, podobnie jak tra- . 
ktowano ugodę między Węgrami a Kroatami przez wy­
sadzone z węgierskiego i kroackiego sejmu komisye f 
czy deputacye regnikolarne. Istotnie wyboru in- ’. 
nój drogi dla naszego kraju już nie ma! Gdy się sejm j. 
zbierze, to niezawodnie na tę drogę skierować rezolu-| 
cyą musi! A nawet rozszerzyć tę reolucyą będzie po- 
trzeba, żądać gwarancyi silniejszych. Dwuletnia bowiem 
kampania rezolucyjoa pouczyła nas, że w obec bezwzglę- 
doćj niechęci Niemców do nadania Gilicyi odrębnego 
w państwie stanowiska takich silniejszych gwarancyi 
do utrzymania teg > odrębnego stanowiska koniecznie 
nam potrzeba.“

Zwracam uwagę na poruszoną przez Gazetę Nar. g 
myśl (którą dziennik ten zapewne w dalszych artyku- 
łach rozwinie), bo mam wszelkie powody mniemać, że 
przyjmie się ona w kraju i że, pragnąc zająć w obec 
Wiednia stanowisko, jakie zajęła Chorwacya w obec t 
Pi situ, pójdziemy i drogą, którą szli Chorwaci. Jest 
to bardz > prawdopodobne, bo rzeczywiście doświadczę- 
nia dotychczasowe przekonać musiały każdego nieuprre- 
dzonego, że droga, którą dotychczas chodziliśmy do u- ] 
zyskania żądań w rezolucyi postawionych, nas do celu 
nie doprowadzi!

Wprawdzie myśl „deputacyi rpgnikolarnych“, w któ- ( 
rychby jako „pares“ reprezentowali Galicyą pelcomo-; 
cnicy sejmu naszego a Przedlitawią pełnomocnicy Rady ' 
psństwa, i w którychby ułożono punkta przedugodne { 
wzajemnego między Gzlicyą a Austryą zawrzeć się ma- 
lącego układu, poruszył był już poseł Zbyszewski w ( 
Dz. Pol.; myślę jednakże, że Gaz. Nar. odmiennie na 
rzecz tę zapatruje się, bo nie przypuszczam, aby wie- j 
rzyła w skuteczność układów „deputacyi regnikolarnych“, ( 
bez równoczesnego uchylenia się sejmu naszego od u- ; 
działu w Radzie państwa. Jak długo delegacya sejmu ( 
naszego zasiadać będzie w Radzie pąństwa, tak długo , 
rządowi dzisiejszemu i większości Rady państwa na ! 
układzie z Galicyą nic zależeć nie będzie. Nie chcę po­
równywać Reichsratu wiedeńskiego z sejmem peszteń' 
skini, trudno jednak nie wspomnieć, że Chorwacya ni« 
była w tym sejmie reprezentowaną. Rząd i Reichsrat-^ 
mówię o dzisiejszym składzie Rady państwa i o dzisiej­
szym rządzie, będącym kwintesencyą centralistyczni] 
większości tćjże R.dy — zgodziliby się na komisyą re- 
gnikoktrną i na układ z Galiyą tylko zmuszeni. Kto 
więc thce tak’ćj komisyi i skutku jćj działań, mufi 
chcieć i środków do tego celu prowadzących; sejm nasi 
jeżeliby więc miał wejść na drogę, przez Gaz. Nar. 
dziś wskazaną, mus;ałby uchwalić 1) niewysyłanie de­
legacji do Rady państwa a dopiero 2) ustanowienie „de­
putacyi regnikolarnych“ w celu zawarcia ugody, na pod­
stawie którćj mogłaby Galicja następnie brać udział 
w Radzie państwa.
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Czy w chwili ostatniój nie zdecyduje się rząd a za 
la ni© 1 rada Państwa zejść z dotychczasowej negacyjtćj 

f obec Galicyi drogi, czy Galicya będzie zmuszoną zer 
0ć z polityką dotychczasową, czy wreszcie sejm będ/ie 

il> gjógł i chciał wstąpić na drogę tu wskazaną, byłoby 
lii .(tedwczesnćm przewidywać i domyślać się. Na teraz 
>1- ¡^starcza zaznaczyć, że niezadowolenie w kraju jest 

powszechnćm, że dzienniki nasze wszelkich odcieni zwąt- 
pi)y już o zbawiennośC’ drogi dotychczasowćj, że wszy­
ty czujemy, iż innych kraj bedzie rau-uał imać się 

a> jodków, jeżeli ma uzyskać stanowisko, któreby go wv- 
dobyło z dotychczasowego położenia i podniosło morel 

o- 8je i materyalnie, że wreszcie wszystko wskazuje na 
kf jo, iż polityka opozycyjna u nas zwycięży.

Dodać muszę w końcu, że jakkolwiek nie mamy tu 
, jaszcze doniesień o ostatnich posiedzeniach koła delega- 
ca cyjnego, mamy jednak wiadomości z Wiedma. z któ 
a- rych widać, że w delegacyi coraz bardzići przyj- 
ną muje się myśl opuszczenia rady państwa, tudzież, że 
it- ministerstwo dzisiejsze znowu się chwieje a raczćj, że 
t0 chffl'a* n’’e przestaje się.

■ Do wielu naszych towarzystw i stowarzyszeń, mię- 
111 3zy któremi są i takie, bez których bardzo wygodnie 
ce obejśćby się mogliśmy, przybędzie wkrótce nowe a wielce 
ch użyteczne. Oto w poniedziałek odbędzie się tu zgro­

madzenie wielu bardzo zacnych obywateli miejskich 
i wiejskich w celu zawiązania towarzystwa „opieki na- 
rodowćj*', którego celem byłoby niesienie pomocy mo- 
rainćj i materyalnój tym niezliczonym ofiarom na-zych 
nieszczęść i klęsk narodowych, mianowicie ofiarom po- 

mi] »stania ostaniego, zostających w nędzy, bez prący, bez 
y- jakiejkolwiek pomocy. Zadaniem towarzystwa będzie 
ij. dostarczanie zdiowyra pracy, a wsparcia kal-kom i star-

• com- Usiłowania dawniejsze założenia rodzaju domu 
I1C inwalidów spełzły niestety na niczćm. Miejmy nadzieję, 
're że myśl nierównie szczęśliwsza teraz podjęta przyjmie 
ie, się i wejdzie w życie. Podobne towarzystwo istniało 
iec ” Węgrzech po roku 1849 i najzbawienniejsze wydało 
,a. owoce. __________

Rzym, 11 marca,
(Z rzymskićj wystawy).

a Od pierwszego listu minęło czasu sporo a mnie 
ty się wydawało, że najdalćj tydzień lub półtora. Codzien- 

nie się zabiarałem do napisania uwag o wystawie, ale 
’ • ułomna natura ludzka mnie wstrzymywała, tudzież talent 
'g* wrodzony, o którym ś. p. mój preceptor przed laty co 
,a' dziennie mi powtarzał, priykładając elektryczną laskę 
ał na skórę delikwenta.

Ale po cóż ta spowiedź publiczna, przystąpmy ra- 
)a_ czćj do rzeczy. Przejrzałem kilka razy sale wystawy 

wzdłuż i w szerz, a ponieważ katalogi jeszcze nie wy 
gotowane, więc w pamięci wrażenia tylu rzeczy poczęły 
gmatwać się wzajemnie, tak że rezultat moich dwóch 
pierwszych wizyt był bardzo chwiejny. Dopierom, za 
brawszy materyały piśmienne, za trzecim razem począ- 
notować uwagi ogólnikowe nad utworami często niezna- 

ilu jomych twórców. Po obu stronach ogromnego kuryta- 
rza, otaczającego wszystkie sale wystawy, dyrektorowie 
wystawy przeznaczyli miejsce dla posągów i obrazów.
01 zaprawdę oko odgadywaiące myśl artysty prawdziwą 
ucztą doborową nasycić się może. Rzetelność w pla­
styce, żywość form, draperyi, szlachetność mvśli, wlane 
w marmury, pokazują ci dopiero, do czego zdolen wznieść 
się umysł ludzki i talent prawdziwego artysty. Zesta- 
wienie obok siebie tylu utworów sztuki, których każdy 

'r0' jest źródłem, poezyi, jakiż piękny daje temat epiczny. 
Porwany snycerz prawdą istotną osobistości, jak apo­
stó! wymownie, choć bez słów, przemawia, w głazie 
wykuwając w szorstkićj postawie zewnętrzną moc i po­
tęgę indywiduów ze zlewem idealności. Ostatniego ro­
dzaju jest rodaka naszego utwór z porządku wystawy 
czwarty, ale wedle zdania mego drugi. Grupa religijna 
wyobraża „Złożenie Chrystusa do grobu.“ Najświętsza 
Panna Marya, w naturalnćj wielkości z białego mar­
muru wykuta, trzyma na kolanach martwe ciało Jezu­
sowe, aby je złożyć do grobu. Prawda, że wykon nie 
nie lśni się wymuskaniem, jak Rebeka Lombardiego, ale 
jaki wyraz twarzy tćj Matki Bolesnćj, jakie zaparcie się 
uwydatnia się na nićj, jakie uczucia wrą w jćj serca! 
Wszystko to widzisz i słyszysz, patrząc na niemy mar­
mur Sosnowskiego. Osobiste to zdanie nasze i podobno 

ro" niezgodne ze zdaniem innych, ale kłam bvśmy sami so­
bie zadali, gdybyśmy o tćm milczeli. Pan Sosnowski 
wystawił prócz wspomnianego utworu jeszcze trzy inne, 
t. j. Anioła Zmartwychwstania, N. Maryą Pannę z dzie­
ciątkiem Jezus na płycie marmurowćj (471 c.), drugą 
Matkę Boską z Panem Jezusem (471 b.) i św. Piotra 
Posąg.

Co do wygładzenia i idei celuje nad wszystkiemi 
dziełami Anioł Zmartwychwstania, trzymający w prawćj 
ręce trąbę spuszczoną.

Miłość prawdy nie każę nam jednak poprzestać na 
samych kadzidłach, ale oświadczamy również, źe dwa 
utwory Matki Boskiéj a mianowicie jeden nie udał się 
naszemu artyście, którego znacznie lepsze już widzieli- 

ar' śmy rzeczy. Myśl odznacza się oryginalnością a wyko­
nanie w obec takich konkurentów jak Benzoni i Morani 
mnićj korzystne sprawiło wrażenie.

Z prawdziwą przyjemnością ujrzeliśmy pod No. 400 
model skromniuchny z podpisem na boku Kucharz e- 
wskiego. Nieznany nam był dotąd; dobrze więc, że 
dał się poznać polskićj publiczności. Założył sobie 
przedstawić miłosierdzie, uosobione w św. Wincentym, 
który dziecko, sierotę bez odzieży, tub. do piersi, a dru­
gie, chłopię opuszczone, lewą ręką przygarnia do siebie. 
O wykonaniu nie może być mowy, albowiem myśl swoję 
dopiero wyraził w ogólnych modelu zarysach. Nie wąt­
pię, że w całćj pełni dłutem wykonanie zjedna mu 
chlubne świadectwo i niezawodne pochwały. Polskich 
eksponentów w tym dziale wystawy nie ma więcćj; 
wspomnimy tedy o utworach celniejszych innych naro­
dowości.

Z Rzymu samego odznaczają się wszystkie utwory 
Benzoniego, n. p. obraz pełen słodyczy i wdzięku Ma­
donny a przedewszyatkićm Rebeki w chwili przedstawie­
nia się Izaakowi. Któż mu dorówna w układzie ciała, 
draperyi. Inni przekładają Fabiolę Gallettego (217 a), 
z założonemi rękoma przecudnćj roboty, z głową mistrzo­
wsko wykonaną i twarzą, na którćj się odbijają słowa: 
Diligite inimicos vestros Rut (389 B) Domin. Mora- 
niego wracająca z pola Booza i Tytusa Sarochiego dwa 
mniejszych rozmiarów utwory żądają należytćj pochwały. 
Sarochi wystawił ponętny obraz matki, ucząc ćj dziecię 
czytać, pod napisem: Lettura catholica, naoto drugie 
p. n. „preghier a‘‘, wyobrażające matkę z chłopięciem 
przy modlitwie. Niedługo byłbym pominął babiego Al- 
tiai przepiękną Beatrice, z oczami wzniesionemi w nie­
bo, do którćj temat wziął z boski ćj komedyi roz­
działu I. , ,.

Jeszcze więcćj jest pięknych utworów, ale coz po­
może ich opis słaby, jeśli się naocznie Prze^°“a„P’® 
możecie.
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Goście ciągle zwiedzają wystawę. Raz pójść ! Cairoli a 29 na pana Mari, kandydata owój części pra- 
nie* wy starcza, trzeba sobie rozłożyć ¿a kilka partyi, aby i wicy padło co stanowczo jest przeciwną ministerstwu 
nie uledz pod lawiną mnogich wrażeń. Przy dru8lém glosowaniu padło na pana Biancheri 144

0 obrazach, mozaikach, wyrobach złotniczych, księ­
gach, wydawnictwach, ornatach itd. itd. zwolna pomó­
wimy późnićj. Z malarzy polskich tylko widzieliśmy 
obraz Postępskiego jeden a O. Drewaczyńskiego cztery, 
napróżno szukaliśmy Nowotnego. Jak slyszvmy jest po­
dobno przeciwny wszelkiój wystawie. Szczegółowe 
sprawozdanie o utworach malarstwa do przyszłego razu 
odkładam. Uprzedzam, że nie myślę żadnych pisać roz­
praw uczonych o sztukach w ogóle lub o pewnych utwo­
rach w szczególe. Założyłem sobie po krótce w sła­
bych zarysach dać wyobrażenie o rzymskiój wystawie, 
wyliczeniem celniejszych utworów każdój sekcyi i nic 
więcći.

W przyszły poniedziałek mają ogłosić katalog, słu­
żący za podręcznik dla gości; byłbym szanownym przed­
siębiorcom n:eskończenie wdzięczny, gdyby byli dawnićj 
do tego się zabrali. Válete.

PRUSY.
o Berlin 20 marca. Sjjm Rzeszy północno nie- 

mieckićj obraduje na swych posiedzeniach plenarnych 
jeszcze ciągle nad projektem do nowego kodeksu kar­
nego dla Związku półuocno-niemieckiego. I tak na 
przedostatnim posiedzeuiu doszedł aż do para- 
gratu 108 załatwił zatćm rozdziały: „o obrazie książąt 
panujących,u „o nieprzyjaznćm działaniu przeciwko pań-

zienie forteczne. Samo się przez się rozumie, że wszę­
dzie taro, gdzie projekt rządowy przeznaczał karę 
śmierć', zmieniono go o tyle, iż karę tę zamieniono na 
więzienie czy to w Zuchthauzie czy tćż przy łagodzą­
cych okolicznościach na karę forteczną.

Zeidlersche Correspondenz przytacza, że po­
seł Lasker w ostatniój kadencyi sejmu pruskiego prze­
mawiał nie mniój nie więcćj razy jak 120. Mowy jego

a na pana Cairoli 117 głosów. Ponieważ pan Biancheri 
był kandydatem, za którym i ministerstwo się oświad­
czyło, przeto można wybór jego uważać poniekąd za 
zwycię-two ministerstwa. We względzie przyszłości zaś jego 
nie wiele zwycięztwo to obiecuje.

Tymczasem panuje zawsze jeszcze dawniejsze 
w stronnictwach parlamentarnych rozstrojenie. I tak 
rozdzieloną jest prawica na cały szereg grup, z których 
jedna przynajmnićj pod żadnym waruukieai nie chce 
ministerstwa pana Lanzy. Centrum składa się z całćj 
masy najrozmaitszych żywiołów bez wszelkiój wewnętrz- 
nój spójności; uchodzi ouo wprawdzie za właściwe stron­
nictwo ministeryalae, lecz w rzeczywistości jest ono 
wazystkićm iunćm a nie stro nictwem. W zwartych 
szeregach i stanowczo występuje lewica, co już z tego 
się okazuje, że tą rażą osob lego miała kandydata do 
liski msrszalkowskićj. podczas kiedy w listopadzie r. z. 
głosowała za p. Lanzą, kandydatem centrum. Lubo zaś 
przy wyborze obecnym marszałka ministerstwo, centrum 
i większość prawicy W3póluie głosowały, to jeduak łatwo 
stać się może, że z rozpoczęciem debat finansowych 
prawica z otwartą i stanowczą wystąpi przeciw mini­
sterstwu op izycyą. W innych grupach nie zrobiły 
również projekta p. Selli pomyślnego wrażeń a. Wszyst­
kie uznają wprawdzie gorliwi ść i szczerość zamiarów 
ministra "skarbu, leoz wielu sądzi, że środki, za po­
mocą których ihce ratować finanse kraju, są niebez- 

zemi niż sama choroba. Ztąd łatwo się zda-

zwolenników pomiędzy członkami radykalnego stron­
nictwa.

O szczerym zamiarze ministra skarbu zaprowadzenia 
porządku w administracji świadczą kroki, jakie przed­
sięwziął dla uregulowania z irządu uajzuptinićj zaniedba­
nego dóbr . kościelnych. W celu tym zwołał komisyą 
centralną, którćj poruczono nadzór nad odnośną opera- 
cyą, i wezwał ją, aby dokładne podała mu prospekta

zajmują 175 lamów w zapiskach stenograficznych, amin- I obecnego położenia uóbr owych, mianowicie uskuteczuio-
rząc podług łokcia, przeszło 80 łokci, podług czasu ob- , nych już dotąd sprzedaży i spis reszty’ sprzedać się
•• • - ;-J— 1 jeszcze raającćj. Nie mało minęło już czasu, odkąd

centralna ta komisya, którćj prowineyalne intendentury
liczaiąc mówił on około 30 godzin, zatćm sam jeden 
byłby wypełuil 7 */2 posiedzeń izby. Organ ministeryaloy 
dodaje, że bilans jego wymowy na sejmie Rzeszy półno- 
cno-niemieckićj jeszcze dla niego korzystniejszym się 
pokaże.

D »ór pruski odebrał dzisiaj wizyty następujących I 
dostojnych osób: w. księcia sasko-wajmarskiego z żoną 
i księżniczką Maryą; w. księżnćj badeńskićj, córki Naj­
jaśniejszego Pnńst-ra, i księcia panującego w państewku 
Schwarzburg Rudolstadt. Wszystkie te dostojne osoby 
stanęły w zamku królewskim. Prócz tego przybyli je­
szcze i pomniejszych państw panujący, jako to: książę 
Reuss młodszćj linii, który stanął w hotelu Royal.

Minister spraw wewnętrznych hrabia Euleuburg, 
który się był bawił w Wiesbadenie i Frankfurcie nad 
M., powrócił dziś do Berlina.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedeń, 19 marca. Rząd stoi w obec trzech 

wielkich kwestyi. — pisze Presse — od szczęśliwego 
rozwiązania których zależy byt jego albo upadek; mimo 
to jednak postępuje we wszystkich tych trzech kwe- 
styach z niepewnością i brakiem systemu, że poniekąd 
powątpiewać można tak o szczerości jego zamiarów jak 
i o sile do ich przeprowadzenia. Gabinet wypracował projekt 
reformy wyborczćj, który z powodu niedostatków swoich 
i błędów prawdopodobnie odłożony a ostatecznie zanie­
chany zostanie. W sprawie dalmackićj okazuje się sła­
bość rządu we względzie administracyjnym tak jaskrawo, 
że tylko współczucie i źle zrozumiany ministeryalizm 
uchroniły go od wotum niezaufania. W galicyjskiej kwe­
styi rezolucyjnśj nie rozumie ministerstwo sytuacyi. Po­
wtarzamy, że nie chodzi o pojedyncze punkta, które 
przyznane być mają Polakom, lecz o całość, chodzi 
o odrębność Galicyi, jakićj żądają pojedyncze, punkta 
rezolucji, tworzące organiczną całość. Dyskusya poje- 
dyńczyćh punktów jest bezowocną; uasamprzód trzeba 
zrozumieć tendencją całości a potćm dopiero dyskuto­
wać o punktach pojedyńczycb. Gdyby ministerstwo było 
przyjęło myśl zasadniczą rezolucyi, dyskusya nad poje- 
dyńczemi artykułami w pół godziny byłaby się była skoń­
czyła; byłoby chodziło tylko o formę, w jaką koncesye 
objęte być mają. Ministerstwo jednak nie może lub nie 
chce zrozumieć istoty rezolucyi. Debaty w wydziale 
trwają teraz już dwa miesiące a dotąd nie było jeszcze 
głosowania; rząd oświadcza się przeciw lub za pojedyń- 
czemi domaganiami, nie zabierając pewnćj pozycyi a nie­
mieccy członkowie wydziału, z wyjątkiem jedynie pana 
Rechbauera, który gotów oświadczyć się za odrębnością 
Galicyi, nie wiedzą, co począć mają; własnych zapatry­
wań dawno już nie mają a idąc za ministerstwem, 
wchodzą na tory, gdzie nie ma dalszego wyjścia.

Jeden z dzienników węgierskich ogłosił tych dni 
obszerne bardzo pismo Ludwika Koszuta do posła Bo- 
bory, w którćm dziękuje za wybór swój na prezesa ho­
norowego klubu ludowego w Czegled a oraz zachowanie 
się Czech i Galicyi podaje za wzór godny naślalowa- 
nia. W końcu wzywa, aby członkowie klubu śmiało 
i nieustraszenie pracowali nad obaleniem ugody z roku 
1867 i do tego dążyli, aby przy najbliższych wyborach 
wolna i wolnomyślua, t. j. ugodzie nieprzychylna wię­
kszość zasiadła w sejmie.

We względzie trwania obecnćj sesyi rady państwa 
nic jeszcze podobno postunuwionćm nie zostało; kwe- 
stya ta nie została nawet jeszcze podobno poruszoną 
w rudzie ministrów. Podczas zaś kiedy w parlamentar­
nych kołach r. forma wyborcza jeszcze jest głównym 
przedmiotem dyskusyi, a kluby każdćj chwili wyglądają 
przedłożenia projektu odnośnego, przyznają teraz nawet 
ze strony półurzędowćj, że reforma wyborcza nie zo­
stanie już przedłożoną na obecnćj sesyi. Specyalnie 
podnoszą, że do tego braknie jeszcze szczegółowego 
upoważnienia korony. W kołach poselskich rozszerzone 
jest zdanie, że nawet f rmaluie nie proszono dotąd ko­
rony o upoważnienie do wniesienia projektowanćj refor­
my wyborczćj.

We względzie odjazdu cesarza do Budy żadna je 
szcze nie wydaną została dyspozycya a nawet dzień od­
jazdu do tćj chwili jeszcze postanowionym nie został. 
Zanim cesarz Wiedeń opuści, ma jeszcze jedna odbyć 
się narada ministrów, gdzie pomiędzy innerni i kwestya 
trwania sesyi ma być rozstrzygniętą

WŁOCHY.
* Florencja, 17 marca. Marszałkiem izby posel- 

skićj na dalszy ciąg sesyi tegorocznćj wybrany został 
większością głosów członek centrum, p. Biancheri, który 
w roku 1867 przewodniczył przez krótki czas minister­
stwu marynarki w gabinecie pana Ricasolego. Przy 
pierwszćm głosowaniu padło na p. Biancheri 122 gto 
sów, podczas kiedy 118 głosów na kandydata lewicy p

miały przesyłać swe rachunki, wcale już prawie nie fun- 
keyonowała. Utworzono ją w roku 1867 a pan Rattazzi 
jeden tylko raz ją powołał. I hr. Cambray Digny zwra­
cał przez czas niejaki swą na nią uwagę, lecz wkrótce 
potćrn pozwolił jćj zasnąć, tak że oddtąd nie podawała 
wcale raportów, do których zobowiązaną została.

Z Soboru.

dosłownie: Si quis dixerit„-omnia inter homines jnrs- 
derivari statu politico, aut nullam nisi ab ipso com- 
municatam dari auctoritatem; anathema sit.

Nie trzeba stracić z uwagi, że Sobór odpowiednio 
do swego charakteru kwestya dogmatyczne ustanawia 
dla powszechnego kościoła. Kiuon 20 kładzie re­
gułę najwyższą sumienia w sprawach publicznych i so- 
cyalnych. Pamiętać atoli należy, źe owa reguła w za- 
stósowaniu może się zmodyfikować przez konkordaty 
między Stolicą Apostolską a rządami. Papież, będąc 
stróżem kanonów Soboru, ma także prawo uwzględnić 
polityczne wymagania państw. Dla wygody czytelników 
przytaczam tenor szematu 20: „Si quis dixerit, in lege 
status politici vel in publica hominum opinione consti­
tutum esse pro puolicis ac socialibus actionibus supre- 
main conscientiae uormam; aut ad easdem non extendi • 
Ecclesiae judicia, quibus ea de licito et illicito pronun- 
tiat; aut vi juris civilis fieri lieitum. quod jure 
et divino vel ecclesiastico est illicitum; ana­
thema sit.“

Kardynał Antonelli w nocie do hr. Beusta nadmie­
nił także, że jakiekolwiek będą decyzye Soboru — 
zawsze Stolica Apostolska konkordatu z roku 1855 
przestrzegać będzie, nie kusząc się wcale odwrócić 
biskupów austryackich od posłuszeństwa dla praw orga­
nicznych monarchii austryacko-węgierskićj. Stolica Apo­
stolska nie myśli wskrzeszać supremacyi kościoła nad 
władzą cywilną, jako w średnich działo się wiekach, albo 
tćż ubieg ć się o ustanowienie inkwizycyi, jak po święcie 
rozgłaszają. W ogóle kanony w liczbie 21 nie są wymie­
rzone przeciw prawom państwa, lecz celem ich ogłosić 
prawdziwą wiarę kościoła katolickiego, pozostawiając 
zresztą sumieuiu wiernych, czy się do nich zastósować 
zechcą lub nie.

Hr. Daru jest zwolennikiem Ibcralnych katolików, 
czego dowodzi list jego półurzędowy do msgra Mćro- 
dego w Rzymie i znane dotąd postępowanie. Ciekawa 
rzecz, jakie Francya nadal zajmie stanowisko w obec 
Soboru, w obec żywiołów pchających ją do opozycyi. 
Jeżeli wolno wnioski wyciągać z faktu następującego, 
zdaje się, że dobry obrót rzeczy wezmą. Arcybiskup 
bowiem algierski Lavigerie z Rzymu udał się do Pa­
ryża celem załatwienia niektórych spraw dyecezslnych. 
Opowiadał, wróciwszy do Rzymu, że p. Emil Olliyier 
w Paryżu rozmawiał z nim o kwestyi nieomylności i że 
minister sądził, że ta kwestya jest całkićm wewnętrznćj 
natury kościoła, spokojnie przeto o nićj w Rzymie ob­
radować mogą.

Za potępieniem listów Gratrego przez biskupa 
Raess ze Sztrásburga nastąpiły inne podpisane przez 
wielu biskupów francuskich. Dotychczas ogłosił potę- 
nienie w okólniku z Rzymu datowanym biskup z Saint- 
Dć; arcybiskup z Bourges; biskup z Leodium (Lège); 
biskup z Arras; biskup z Quimpier; biskup z Mans 
i biskup świętego Klaudyusza.

Monitum na czas postu Ojcom rozdane zawiera 
inslrukcye ceremoni lne z poleceniem, jak się zachować 
mieli w popieleć, w I niedziel postu i w II 13 bin.,
III 20 i IV 27 mb. Ubiór, przepisany dla biskupów,arcy­
biskupów był; wdzianie kapy fiuletowćj. W niedzielę 
Passionis będzie Ojciec św. obecnym w kościele św. 
Piotra przed południem. Nadto dnia 4, 11, 22 marca,
1 i 8 kwiitnia i we wtorek wielkiego tygodnia będzie 
kazanie w auli konsystorskićj pałacu Apostolski' go przy 
Watykanie. Kardynałowie ubrani będą w kapy fiole­
towe, Ojcowie obrządku łacińskiego w mantoletach na 
rokiecie, wschodniego obrządku, jak zwyczaj przepisuje. 
Głoszą także, że na Wielkanoc nastąpić mają 3 tygo­
dniowe wakacye w obradach Soboru a dzień rozpoczęcia 
ma być wtorek wielkiego tygodnia. Wielu z biskupów 
włoskich i francuskich skorzysta z tćj okazyi i wydali 
się na 20 dni do dyecezyi.

Biskup mtchliński Dechamps niedawno ogłosił II 
i III list w odpowiedzi ks. Gratremu. W drugim wła­
ściwie rozprowadza naukowo argumenta, które ogóluie 
poruszył w I liście, już n«m z wątku znanym. 
W liście III opiera się na pracy głównie Gućrangera. 
Przyrzeka nadto napisać o brewiarzu i dekretałacb; 
chociaż nawałem pracy soborowćj przygnieciony, nie o- 
mieszka w nocy pracować dla przekonania Gratrego.

Kwestyą zrobiono wielką, czy dwa listy biskupów 
Davida z Saint Brien i Strossmayera do Gratrego są 
autentyczne. Rzecz się wyjaśniła dostatecznie, gdyż 
David wystosował list do Univers’a, w którym, obu­
rzając się na wywłóczenie przed publiczuość listów 
prywatnych, przyzuaje się do autorstwa.

Odezwał się także stary wojownik w sprawie ko­
ścioła hr. Montalembert, od dawnego czasu złożony 
chorobą. Zapatrywania jego atoli cale inne od da­
wniejszych — staje po stronie biskupa orleańskiego. 
List powyższy, także do prywatnćj napisany osoby, ogło­
siła Gazette de France. W przyszłym liście po­
damy jego osnowę — na dziś dosyć już się zebrało.

Konsystorz odbędzie się dnia 21 marca, a jeśli 
istotnie sesya publiczna przyj.adnie na dzień 25 b. m., 
będzie więc obfity materyał do pisania, na co się wcale 
gniewać nie będę.

W niedznlę przeszłą podczas mszy św. w kaplicy 
pnpieskićj przystępował książę Asturyi do stołu Hań­
skiego po raz pierwszy. Siostra księcia, hrabiostwo 
Girgenti i kilaa innych osob przy tćj sposobności z rąk 
O|Ca św. odebrało komunią św. Przybył do Kzymu 
Ferdynand IV, były wielki książę toskański. Mgr. Pacca 
i Ricci szambelaui domowi w imieniu Ojca św. oddali 
mu wizytę, a nazajutrz przyjmował kardynała sekreta­
rza stanu Antonellego.

Dnia II Rzym opuścili, udając się do kraju, nastę­
pujący księża: dziekani ks. Kentzer i Danielski, probo­
szczowie Ziętkie-nicz i Sobeski. W drodze zatrzymywać 
się jeszcze mają tu i owdzie dla zwiedzenia osobliwości; 
mam przeto nadzieję, że wiadomość o ich wyjeździe 
wprzód dojdzie niż oni sami, do grodu Przemysława.

P. S. Winienem sprostować, że mówiąc dawmćj 
profesorach monasterskich, którzy położyli nazwiska 

pod adres ks. D lelltngera, podałem przez pomyłkę na­
zwiska właśnie tych, którzy nie.podpisali. Dodaję więc 
do nich jeszcze Berlagego.

Rzym, 13 marca.
(Kongregacje w zawieszeniu i praca nad szematami. — Szemat 
I de fide. — Sesya publiczna. — Noty dyplomatów austryackich 
i rzymskich. — Emil Ollivier i biskup algierski. Biskupi fran­
cuscy i Gratry. — Monitum. — Biskupa D cham s’a list II i III 
przeciw Gratremu. — Niedyskrecja. — Hr. Montalembert. — 

Konsystorz. — Książe Asturyi. — Wyjazd.)
P. Minął bieżący tydzień za drugiemi a Ojcowie 

Soboru od czasu rozdzielenia nowych szeinatów duia 
7 marca na kongregacją jencralną się nie ze­
brali. Czas ten jednak nie jest dla nich rekreacyą, bo, 
jak słyszę, każdy z nieb uwagi swoje nad szematami 
komisji przesyła a do przestudyowania kwestyi! za­
wiłych czasu trzeba, nie mało. Już podobno złożyli na 
ręce deputacyi w ’sprawach wiary opinie co do pier­
wszych dziesięciu kanonów szematu de Ecclesia. Na­
dzieja więc jest, że wnet kongregacye jeneralne się 
rozpoczną, albowiem mogą, pracując nad dalszym cią­
giem szematów, roztrząsać Ojcowie na kongregacjach 
pierwsze z wręczonych komisyi odnośnój. Kursor, ma­
jący w mieszkaniach biskupów zapowiedzieć termin 
nrzyszłego zebrania jeszcze wiadomości nie przyniósł. 
Świeżo rozdzielone szemata zawierają także przedmioty 
z działu spraw zakonnych, tudzież dołączono Moniium 
dające pewne objaśnienia nie zaś napomnienie. Aż do 
18 b. m. relacye biskupów nad wszystkiemi szematami 
będą złożone w ręce deputacyi.

Pierwszy już przedyskutowany szemat de fide 
ostatecznie zmodyfikowała deputacya w sprawach wiary 
i będzie na przyszłej sesyi publicznćj ogłoszony. Uło­
żeniem zajął się podobno biskup Pie, Deehamps i Mar­
tin z uwzględnieniem mów i zarzutów na kongregacyaeh 
jeneralnych. O zwołaniu przyszłćj sesyi publicznćj różni 
różnie mówią: jedni, że przypadnie w dzień N. Maryi 
Panny dnia 25 b. m., lani iuaczéj; bądź jak bądź, zdaje 
się jednak, że wnet nastąpi z następującego faktu. 
Sekreti-.rz Soboru Fessier odebrał list od arcybiskupa 

Au h, Delamarre, który dla słabych sił w Soborze 
udziału brać nie może. W liście wręczonym priez 
prokuratura oświadcza, że jest nie tylko oporiuaistą, 
ale sądzi, że okoliczności koniecznie wymagają orzecze­
nia o nieomylności osobistéj Papieża. Dokument dołą­
czono do akt Soboru, a na zapytanie prokuratora, czyby 
wolno mu było wrócić do oyececyi, odrzekł Fessier : 
„Kiedyś przyjechał, zaczekaj trochę a mieć będziesz 
tę pociechę, że podpiszesz kilka dekretów Soboru.“

Kanony de Ecclesia ogłoszone najpierw w Gaze­
cie Augsburgskićj rzuciły postrach na rządy. Ga­
zety donosiły o depeszy rządu austty ckiego w tćj 
Sjrawie do kuryi rzymskićj, którćj treścią ma być orze* 
czeuie, źe Sobór czyni zamach na władzę cywilną i ży­
czy sobie supremacyi takićj, jak w średnich wieka'h — 
życzeniem tedy jest rządu austryackiego, aby Ojciec św. 
powstrzymał obrady o tym przedmiotem. Wedle Mémo­
rial diplomatique, odpowiedział kardynał Autouelli 
w imieniu Ojca św,, że swoboda zapewniona O,com 
Soboru nie pozwala Ojcu św. mięszać się do obrad, 
zanim rezultaty przedłożone jemu zostaną do podpisu. 
Nie zakazuje wcale Stolica Apostolska iskupom anstry- 
acnirn podjąć się tego, czego Papieżowi nie wolno, 
i w łonie Soboru występować mogą z całą swobodą 
słowa przeciw szematom przez rząd zaczepionym. Obaw 
przecież hr. Beusta podzielać nie może Papież co do 
kanoiu 12, 19 i 20.

Pizytaczam kanon 12: „Si quis dixerit a Christo 
Domino et Salvatore nnstro Ecclesiae suae collatam 
tantum fuisse potestatem dirigendi per consilia et 
suasiones, non vero etiam jubendi per leges, ac 
devins contumacesque exteriori jndicio ac salubris poe- 
nis coërcendi atqae cogeudi; anathema sit.“ Kanon 
powyższy jest dosłownćm powtórzeniem zgromionych 
nauk Janzenistowskich na zborzysku w Pistoi, a mieści 
się w buli „Auctorem fidei“ z roku 1794 Piusa VI. 
Każdy sądzi, że charakteru całkićm jest dogma­
tycznego.

Co do kanonu 19 sami biskupi austryaccy w me- 
moryale zbiorowym, do prezydenta rady Auersperga 
wystósowanym, to samo wypowiedzieli, broniąc kościół 
przeciw tendeneyom chcącym kościół katolicki wtrącić 
do religii tylko tolerowanych. Szemat więc jest jedynie, 
mojćtn zdaniem, potwierdzeniem pamiętnika a brzmi

Telegramy.
Petersburg, 19 marca. Hrabina Daria z Opoczy- 

nów Beauhamais, małżonka księcia Eugeniusza Leuchten- 
bergskiego umarła dziś w skutek rozwiązania.

Paryż, 19 marca. Trybunał najwyższy przybył wczo­
raj do Tours. — Z Rzymu nadszedł telegmm, potwier­
dzający wiadomość, że margrabia Banneville wyjechał tu 
dotąd wczoraj wieczorem drogą lądową.

Florencya, 19 marca. Pan Biancheri objął dzisiaj 
marszałkostwo izby poselskićj. — Z Rawenny dochodzi 
wiadomość, że prefekt tamtejszy, jenerał Escoffier, za­
bity został przez inspektora policyi, którego przeniesie­
nia jenerał był zażądał.

Florencja, 20 marca. Dziennik Economista do­
nosi, że wkrótce ogłoszony zostanie dekret królewski, 
redukujący wydatki na ministerstwo spraw zagrani­
cznych włącznie z personalem poselstw i konsulatów do



ejisj najtneodzowniejszćj. — Według tegoż dziennika 
zgodzili się angielscy prawnicy koronni w zasadzie na 
projekt wice-króla, dotyczący reorganizacyi sądów egip­
skich. Mimo to są mocarstwa uczestniczące zdania, 
że choć uznają potrzebę reform, gruntowna reforma bez 
Bpółudziału wszystkich mocarstw, które tak liczne 
w Egipcie mają interesa, jest niepodobną.

Bruksela, 18 marca. Senat przyjął na dzisiejszćm 
posiedzeniu projekt do prawa, dotyczącego reformy pra­
wa wyborczego, 28 głosami przeciw 23 i to w brzmie­
niu przez izbę poselską uchwalonćm.

Bukareszt, 19 marca. Izba deputowanych przyjęła 
na dzisiejszćm posiedzeniu po trzydniowej dyskusyi bud­
żet ogólny 69 głosami przeciw 26.

Florencja, 21 marca. Izba poselska przyjęła pro­
wizoryczne finansowe prawo 164 głosami przeciwko 58. 
Margrabia Banneville przybył tu w przejeździe.

Projekt
statutu Towarzystwa komandytowego na akcye ce­
lem wybudowania gmachu teatralnego w Poznaniu.

* Przyjęty przez komitet teatralny projekt statutu 
Towarzystwa itd. brzmi jak następuje:

Dział I.
Cel. Firma. Siedziba.

§ i-
Celem wzniesienia w Poznaniu odpowiedniego budynku d!a 

stałego teatru polskiego i wjposażenia go w niezbędne potrzeby 
i przybory, tak iżby go przedsiębiorcom teatralnym do użycia 
wynąiąć możni, zawięzuje się pod firmą: „Teatr polski w Po­
znaniu. X. i Sp.“ spółka komandytowa na akcye, z siedzibą 
w Poznaniu, do którćj wchodzą panowie:

1) X,
2> Y

jako spólnicy jawni, wszyscy inni jako spólnicy komandytowi.
Dział IL

Kapitał zakładowy. Akcje. Fundusz rezerwowy.

Eaoitił zakładowy wynosi 50,000 teł. Suma ta dzieli się 
na 250 akcyi na imię wystawionych, przedejnych tylko za po­
zwoleniem Spółki, poświadczonćmna sauićj akcyi pod aktem ce- 
syi. Akcye nabyte bez takiego pozwolenia tracą prawo do głosu 
i zysku wszelkiego, dopóki nie przejdą na własność za pozwole­
niem Spółki.

§ S.
Na sumę składek i dobrowolnych datków, na budowlę tea­

tru wpłyniętycb, wystawione zostaną akcye na 200 tal. spełna 
zapłacone na firmę teatru polskiego, jako własność Spółki depo- 
zytołna, której jej pozbywać nie wolno, w celu skompletowania 
§ 2 wyrażoućj liczby akcyi. W razie rozwiązania Spółki prze­
znaczają się walory na nie przy podziale majątku przypadające 
wraz z odpowiednim działem z funduszu rezerwowego na rż.ecz 
Towarzystwa Naukowój Pomocy imienia Karóla Marcinkowskiego 
w Poznaniu, lub tćż, gdyby takowe już nie istniało, wedle uzna­
nia ówczesnego Walnego Zebrania na inne podobne dobro­
czynne cele.

§4.
Wszelkie akcye wpisują się do odrębnój księgi, w której 

się zaiisują także wszelkie zmiany, tyczące się właścicieli akcyi.
Do akcyi dołączają się ku ony od roku 1874 licząc na lat 

następnych dziesięć wraz z talonem, za którego wydaniem, po 
upływie ld lat, wydane zostaną nowe kupony na tenże czas z no­
wym talonem itd.

§ 5.
Wartość kuponów niezrealizowanych w przeciągu lat czte­

rech przepada na rzecz Spółki. Wartość zaś kuponów, których 
strata poprzednio już podaną została do wiadomości Spółki, wy­
płaca się dopiero po upływie tychże czterech lat.

§ 6.
Uszkodzone akcye lub kupony, mające jeszcze niewątpliwe 

cechy prezentowanego oryginału, zamieniają się na nowe z tym 
samćm numerem. W miejsce sądownie amortyzowanych akcyi 
wystawiają się nowe z odmiennym numerem. Koszta ponosi 
w obu razach właściciel akcyi.

§ 7.
Wpłata na akcye rozłożona jest na cztery rata, po 50 tal. 

każda. Pierwsza uskutecznia się do 1 lipca, druga do 1 grudnia 
1870 roku. Ściąganie dalszych rat zawisłćm jest od Hchwały 
Walnego Zebrania.

Przyjmują się atoli każdego czasu i wpłaty kilkuratowe 
lub całkowite, które porówno z innemi ratami partycypują w dy­
widendzie.

§8.
W razie nieuiszczenia się z którójkolwirk raty przysługuje 

Spólnikom jawnym prawo albo pozwauia resianta na drodze są­
dowej, albo też ogłoszenia akcyi wraz z dcwniój uskutecznio- 
nenn na nią wpłatami za przepadłą na rzecz Spółki i zby­
cia jej komu innemu. Ostatnią uchwałę potwierdzić musi rada 
nadzorcza.

§ 9
Na pokrycie nadzwyczajny,h wydatków, jako tćż zwyczaj­

nych, niepokiywających się dochodem rocznym, tworzy się fun­
dusz rezerwowy, do którego się przeznaczają orzedewazystkiein:

1) wszelkie superaty z w,Jat, o ile po skończonym całkim 
budy oku pozo-taty,

2) wszelkie dochody z budynku, jakieby być mogły przed 
rok em 1877;

8) dywidenda td własnych akcyi Spółki (§3);
4) ’/j czystego dochodu rocznego.

§ 10
Skoro fundusz rezerwowy osiągnie kapitału zakładowego, 

ustaje obowiązek powiększania go, a dalsze jego wpływy użyte 
być winny na konkursu oryginalnych sztuk teatralnych w języku 
polskim.

Fundusz rezerwowy jest własnością Spółki, a przy roz- 
wiąza iu jój podzieli się pomiędzy ówczesnych akcyonaryuszy 
pro rata.

Dział III.
Zarząd i nadzór.

, S n.
Organami Soółki są:

A. Spólnicy jawBl eayli firmowi.
B. Rada nadzorcza.
C. Walne Zebranie.

A. Spólnicy jawni.
§ 12.

Zarząd i prowadzenie interesów Spółki, tudzież reprezen­
towanie ćj na zewnątrz należy wyłącznie do Bpólników firmo­
wych odpowiedzialnych osobiście i solidarnie za wszystkie zobo­
wiązania Spółki względem trzecich nie tylko z majątku Spółki 
lecz nadto z całego osobistego mienia.

§ i3.
Każdy Spólnik firmowy podpinać winien przynajmniej dwie 

akcye, na które pió z wpisu w księgę nie odbierze żadnych do- 
wtdów i których ani pozbyć ani obciążyć mu nie wolno.

§ 14
Działanie Spólnika firmowego ustaje:

1) przez śmierć,
2) przez upadłość,
3) przez pozbawienie własnćj woli.

Wszystkie te przypadki rozwiązania Spółki za Bobą nie 
Pociągają.

Pozostały firmowy wiiien na nastapnśm Walnóm Zebraniu 
w miejsce nbyłego przedstawić w porozumieniu z Radą Nadzor­
czą inną osobę na Spólńika firmowego a do Walnego Zebrania 
należy wybór ten potwierdzić.

Z dniem wystąpienia firmowego nstają takie wszelkie pra­
wa do stanów ska t, go przywiązane. Występujący lub sukceso- 
ro»ie jego Odbi rają dowody na należące im się lub tćż przypa­
dłe im akcye i s hodza przez to do rzędu zwyczajnych koman­
dytystów. Z odpowiedzialności za interesa i zobowiązania Spółki, 
które stanęły do dnia wystąoiena, wychodzą wszakże tylko przez 
przedawnienie podług § 146 kodeksu handlowego.

§ 15.
Na przypadek, gdyby Spólnik firmowy {bądź to skutkiem cią- 

głćj słabości, bądź z innych przyczyn do wypełnienia ciężących 
na nim obowiązków niezdatnym się stał, zrzekają się wszyscy 
Spólnicy pława żądania rozwiązania Spółki. Natomiast może na­
stąpić wykluczenie jego, o któiśm orzeka Walne Zebranie ostate­
cznie na wniosek:

1) Spólników firmowych, lub
2) Rady Nadiorctćj, lub wreszcie

8) Grona Komandytystów, reprezentujących przynaj­
mniej V,o kapitału zakładowego.

Skutki i następstwa wykluczenia też same, co w przypadku 
ustan'a działania Spólnika firmowego (§ 14), wchodzą w rygor z 
dniem zapadłćj na Walnćm Zebraniu uchwały, od ktńrój udanie 
się do sądów wzbronione.

B. Rada Nadzorcza.
§ 16.

, Rada Nadzorcza składa się z 7 członków, wybranych na 
Walnćm Zebraniu z grona Komandytystów najprzód na rob je­
den, następnie każdą rażą na 3 łata. Trzech członków stale za­
mieszkiwać muszą w Poznaniu.

Każdy członek Rady Nadzorczej obowiązany jest na czas 
urzędowania i przed jego objęciem złożyć do depozytu Spółki 
jednę akcyą spółkową.

§ 17.
Rada Nadzorcza kontroluje czynności Spólników firmowych, 

czuwa nad wykonaniem uchwał Walnego Zebrania, sprawdza skła­
dane przez tychże bilanse i inwentarze, zdaje z nich corocznie 
sprawę Walnemu Zebraniu, oraz stawia wnioski względem dy­
widendy.

Do ustanowienia prokurystów, nie mnićj do przedzierża- 
wienia teatru potrzebne jest Spólnikom firmowym przyzwolenie 
Rady Nadzorczćj. Do niej także należy wytaczanie procesów 
Spólnikom firmowym, uchwalonych przez Walne Zebranie, tudzież 
egzekwowanie zyskanych przeciw nim wyroków.

§ 18.
Rada Nadzorcza zbiera się regularnie raz do roku a prócz 

tego na żądanie Spólnika firmowego lub dwóch członków Rady 
o każdym czasie. Wybiera z pośród siebie na czas jej urzędo­
wania Prezydującego, zastępcę i refereuta, będącego organem 
bezpośredniego i nieustającego dozoru działań Spółki ze strony 
Rady Nadzorczej. W raz e potrzeby zastąpić może referenta z 
polecenia prezydującego inny członek Rady Nadzorczćj. Uchwały 
jćj zapadają większością głosów. W razie równości rozstrzyga 
głos prezydującego a przy wyborach ciągnienie losu. Trzech 
obecnych członków stanowi komplet.

§ 19.
Spólnikom jawnym wolno brać udział w naradach Rady 

Nadzorczej bez prawa głosowania a tejże zawezwać ich na nie. 
Każdy obecny członek Rady może wnieść o ustąpienie Spól­
nika jawnego, jeżeli narada dotyczy jego osobistego in­
teresu.

§ 20.
Na przypadek śmierci, upadłości lub pozbawienia własoćj 

woli ze strony członka Rady Nadzorczej wybiera pierw­
sze z kolei Walne Zebranie w miejsce jego zastępcę na czas 
niedobyły.

J - - §2L
O wynagrodzeniu pierwi-zćj Rady Nadzorczćj zadecyduje 

zwyczajne Walne Zebrane następnego roku trwania Spółki. 
Członkowie późniejszej Rady Nadzorczćj pobierać będą po 3 tal. 
za każde posiedzenie.

C. Walne Zebranie.
§ 22.

Walne Zebranie Spólników zwołuje Rada Nadzór, za we­
dle potrzeby. Zwyczajne odbywać się będzie raz do roku w pier­
wszych trzech miesiącach dla załatwienia interesów w § 27 wy- 
łu3zczonych. Przewodniczący Rady Nadzorczćj przewodniczy 
oraz na Walnćm Zebramu, jeżeli to nie zamianuje na wniosek 
któregokolwiek z obecnych innego przewodniczącego.

§ 23.
Każda akcya daje głos jeden. Akcye będące własnością 

Spółki pozbawione są głosu (§ 3). Nieobecnych zastąpić mogą 
obecni akcyonaryusze na mocy piśmiennego upoważnienia ad hoc 
wystawionego. Nikt nad 5 głosów na mocy pełnomocnictwa re­
prezentować nie może. Zony reprezentowane być mogą przez 
małżonków swoich, choćby nieakeyonaryuszy, wstępujących pod 
każdym względem w ich prawa. Spólnicy jawni winni się od 
głosowania wstrzymywać w kwestyach dotyczących wykluczenia 
ich lub pociągnięcia do odpowiedzialności.

§ 24.
Rada Nadzorcza obowią-ana jest zwołać nadzwyczajno 

Walne Zebranie na każdorazowe żądanie Spóinika jawnego lub 
grona akcyonaryuszy reprezentujących przynajmnićj ’/«> kapitała 
zakładowego. Takowe żądanie winno być podane na piśmie z wy- 
łuszczeniem powodów i stawiających się wniosków. Te tćż tylko 
mogą być przedmiotem obrad zebrania. W razie zbytniego ocią­
gania się ze zwołaniem Walnego Zebrania ze strony Rady Nad­
zorczćj wbrew oczywistemu obowiązkowi, zwołania tego dokonać 
mogą Spólnicy jawni.

§ ?5.
Porządek dzienny obrad Walnego Zebrania ustanawia Rada 

Nadzorcza. Wnioski Spólników jawnych lub grona Spólników 
komandytowych reprezentujących przynajmnićj '/J0 kapitału za­
kładowego, doręczone na piśmie jeszcze pred wezwaniem na ze­
branie, postawione być muszą na porządek dzienny.

§ 26.
Wezwania na Walne Zebrania winny wraz z porządkiem 

dziennym ogłoszone być po dwa razy w pismach § 34 wymienio­
nych i to tak wcześnie, iż pierwsze ogłoszenie popr-edzić winno 
dzień zboru przynajmnićj o 2 tygodnie, w szczególnie naglą, ych 
razach zaś przynajmnićj o tydzień cały.

Uchwały Walnego Zebrania zapadają większością głosów. 
Uchwały dotyczące:

1) zmiany ustawy
2) rozwiązania spółki

wymaeają wyjątkowo przyzwolenia Spóirików firmowych oraz 
większości przynajmniej dwóch trzecich obecnych Spólników.

§ 27.
Zwykłym przedmiotem obrad zwyczajnego Walnego Zebra­

nia będą:
1) sprawozdanie Spólników firmowych z czynności za rok 

ubiegły i przedłużenie bilansu i inwentarz, niewyłącza- 
jąc przyborów i utenzylii będących własności» Spółki.

2) sprawozdanie oraz uwagi i wnioski Rady Nadzorczej 
dotyczące sprawozdania firmowych Spólników.

3) obrady i decyzye nad wnioskami ty<hże i Rady Nad­
zorczćj, udzieleuie pokwitowania i ustanowienie dy­
widendy.

4) wybór członków Rady Nadzorczćj, skoro na takowy ko- 
lćj przypada.

§ 28.
Protokół obrad i uchwał Walnego Zebrania spisuje nota- 

ryusz albo sekretarz mianowany przez prezydującego Dla na­
dania mu autentyczności opatrzony być winit-n podpisami Prze- 
wodnicząceuo i przynajmniej trzech przytomnych akcyonaryuszy. 
Zapadłe uchwały obowiązują zarówno obecnych jsk nieobecnych 
członków.

Dział IV.
Bilans i podział dywidendy.

§ 29.
Rok kalendarzowy jest rokiem rachunkowym Spółki.
Z końcem roku przystąpić należy Spólnikom firmowym nie­

zwłocznie do zestawienia rachunków za rok ubiegły wraz z bi­
lansem i inwenturą. Prace te przedłożyć się winuy Radzie Nad­
zorczćj najpóźnićj do 20 lutego, w przeciwnym razie bowiem 
Rada zobowiązana jest uskutecznić je na koszt Spólników fir­
mowych.

Rewizyą rachunków uskuteczni Rada Nadzorcza, którćj 
dla zasiągnięcia potrzebnej ii formacyi służy każdego czasu przy­
stęp do ksiąg, rachunków i korespondencji Spółki.

§ 30.
Zysk pozostawiający się w przewyżce dochodów nad roz­

chodem dzieli się w następujący sposób:
a) idzie na fundusz rezerwowy,
b) ’/s na Spólników firmowych,
c) reszta zaś na dywidendę dla akcyonaryuszy.

Jeżeli zysk firmowych nie dochodzi 200 ta!., bierze się
część brakująca z funduszu rezerwowego.

§ 31.
Wypłata dywidendy rozpocznie się:
1) w kasie Spółki nazajutrz po zatwierdzeniu bilansu,
2) u bankierów przez Bank oznaczonych, od 1 kwietnia.

/Dział V.
Postanowienia ogólne.

§ 32.
Wszelkie spery, jakieby co do interpretacyi Statutu niniej­

szego lub uchwał późniejszych Walnego Zebrania pomiędzy Spól- 
nikami powstać mogły, rozstrzyga ostatecznie Wslne Zebranie 
z wykluczeniem drogi sądowej.

§33. .
Ogłoszenia i zawezwania Spółki uskuteczniają się pod firmą 1 

jćj i z podpisem któregokolwiek Spólnika firmowego, Rada nad­
zorcza zaś jak następuje:

,.Rada Nadzorcza Teatru polskiego w Poznaniu 
X. Y i Spółka“

§ 34
Przewodniczący.

Organami ogłoszeń Spółki są: Dziennik Poznański, 
Gazeta Toruńska, Przyjaciel Ludu, Czas, Gaz. Naro­
dowa. Gdyby która z tych gazet wychodzić poprzestała, wyzna­
czy Rada Nadzorcza w miejsce jćj inną gazetę.

§ 35.
Skoro zniesiony zostanie przymus koncesyi rządowej dla 

Towarzystw akcyjnych, postanowionym będzie na pierwszćm Wal­
nćm Zebraniu przez Radę Nadzorczą wniosek o zamianę niniej­
szej Spółki na Spółkę czysto akcyjną, z przedstawieniem odno­
śnych zmian w Statucie niniejszym.

Do przyjęcia tćj zmiany potrzebna większość przynajmniej 
a,3 głosów obecnych. Mniejszość i nieobecni akcyonaryusze winni 
się uchwale odnośnćj poddać i żaden akcyonaryusz nie ma z tego 
powodu prawa żądać rozwiązania Spółki.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZKE.
* Poznali, 21 marca. Portrety Kośelusakl i Pu­

łaskiego rysunku Tytusa Maleszewskiego, o których 
obszermćj przed kilku tygodniami wspomneliśmy a które prze­
śliczne stanowią „ pendant “ do obrazów Kaźmierza Wielkie­
go i Zygmunta Augusta tego samego ołówka, znalazły, jak 
się tego spodziewaliśmy, tak skory u nas pokup, że pp. 
Kiliński i Spółka pospieszyli już drugą z Paryża zamó­
wić takowych przesyłkę. Autor wszakże zastrzegł sobie i słu­
sznie prawo własności, przestrzegamy zatem, że wszelka repro- 
dukeya obu portretów bez przyzwolenia p. Maleszewskiego jest 
wzbronioną. Jednocześnie miło nam donieść licznym przyjacio­
łom i znajomym tego zasłużonego artysty, że p.‘ Maleszewski 
W nowszym czasie przedewszystkiem oddaje się malarstwu olej­
nemu, a jak z kompetentnego dowiadujemy się źródła, pędzel 
jego odznacza się znakomitemi zalety. Mianowicie celuje artysta 
w portretowaniu, umiejąc z talentem nawet z fotografii lub rysunku 
zmarłych osób odtwarzać ich postacie i wlewać w nie życie. Po­
nieważ może nie jedna żałobą okryta rodzina zc-chce skorzystać 
z tej wzmianki, przeto podajemy tu adres p. Maleszewskiego, 
który mieszka w Paryżu, rue Bochard de Saren 9.

— * Uzupełniając sprawozdanie nasze z ostatniego posie­
dzenia komitetu teatralnego, dodamy, że p. Antoni SoZłńssi 
z Ualicyi nadesłał komitetowi kilka godzin przed posieuzeniem 
telegram z tyczeniem, aby prace komitetu uwieńczone były jak 
najpomyślniejszym rezultatem. Telegram ten włączony został do 
akt komitetu.

— * Czas krakowski przeszedł za zgodą wierzycieli Kirch- 
mayera na własność p Stanisława hr. Tarnowskiego.

— * W Szubinie zt wiązało się na dniu 13 bm. Towarzy­
stwo młodych przemysłowców pod przewodnictwem pana 
Hieronima Rogalińskiego, który już poprzednio w Żninie Towa­
rzystwo podobne założył. W pierwszej chwili zapisało się 22 
członków, którzy natychmiast wybrali zarząd i przyjęli uitawy 
Towarzystwa.

— * Czytamy w dziennikach krakowskich: „Eal dany 
w Krakowie 28 lutego r. b. na korzyść budowy stałego teatru 
polskiego w Poznaniu, przyniósł w ogóle dochodu 1851 złr., li­
cząc w to trzy kwoty nadesłane już po balu, a mianowicie przez 
p. Ottona Lebensteina 50 złr., przez hr. Wita Żeleńskiego 20 
zlr., przez p. Zechentera 3 złr. Z przyjemnością nadmieniamy, 
iż znaczniejsze kwoty za bilety ofiarować raczyli: Eugeniusz hr. 
Cetner 100 złr., hr. Husarzewska 50 złr., jenerał Taczanow-ki 
40 złr., hr. Stan. Tarnowski 25 złr, hr. Adamowa Potocka 20 
zlr., p. Feliks Sz!achtowski 20 zlr., p. Gustaw Loebeustein 20 
złr., hr. Józef Jabłonowski 15 złr., jenerał hr. Koziebrodzki 15 
złr., hr. Skórzewski 25 złr. (za 4 bilety), p. Zygmunt Bielski 50 
złr. (za 6 biletów), a po 10 złr. za pojedynczy bilet zapłaciło 11 
osób, nie obejmując w tćj liczbie członków komitetu.

Po odtrąceniu od powyżćj wymienionej ogólnej sumy do­
chodu, to jest od............................................. .... . 1851 złr. — c.
wydatków na urządzenie balu, wynoszących . . 653 • 50 «

pozostało czystego dochodu 119/ zfr. 50 c.
— * Czytamy w gazetach warszawskich: Zakład ręko­

dzielnicze przemysłow y dla kebiet pani Wandy Schmidt w 
Warszawie, otrzymawszy pozwolenie od władz rządowych, z dniem 
20 marca rozpoczyna kurs odczytów wyłącznie dla kobiet uło­
żony. Kurs cały podzielony został na 3 peryody:

I. Peryod od dnia 20 marca do 1 lipca r. b. a) Fizyka 
z doświadczeniami (asystent katedry fizyki uniwersytetu, magister 
Dziewulski); b) Chemii stasowana, każda lekcya z doświadcze­
niami (asystent katedry chemii przy w. uniwersytecie, magister 
nauk przyrodzonych Milicer); c) Mineralogia (profesor w. uni­
wersytetu Jurkiewicz); d) Geografia powsze boa i handlowa w po­
łączeniu (p-ofesor byłej szkoły głównej J. Kotkowski). Cał, ść 
każdej nauki w zakresie I peryodu podaną będzie w 25 odczy­
tach, z wyłączeniem geografii, która zajmie 30 odczytów.

II. Peryod od 1 września do 20 grudnia r. b. a) Część 
druga fizyki; h) Zoologia i botanika, odczytów 40; c) Technolo­
gia, odczyiów 50 i d) Wiadomości z geologii i geografii fizycznej, 
odczytów 30 (prof. Jurkiewicz); e) Hygieua (dr. Dobieszewski).

III. Peryod od 2 stycznia 1871 r. do 1 kwietnia 1871 r. 
a) Estetyka; b) Teorya i historya sztuk, malarstwa i muzyki; c) 
Wiadomości z ekonomii; d) Pedagogia zasad Freblowskich wy­
chowywania dzieci do lat 10 (Wiślicki); e) Towaroznawstwo; f) 
Prawo handlowe.

Na prelekcje wybrane zostały godziny wie zorne we wtorki, 
czwartki i soboty i południowe w niedziele. Abonament na słu­
chanie lekcji z każdego przedmiotu oznaczony zostanie oddziel­
nie, licząc za każdy celem uprzystępnienia go i dla pensyonarek 
z zakładów naukowych po 15 kop., pojedyncze zaś bilety wejścia 
dla kobiet po kop. 25. Miejsc numerowanych ma być tvlko 80.

* Na stypendyom dr. ffletz ga nauesłał p. Wo/iech 
z Radlić Haza 5 tal. Ogółem wpłynęło 44i tai. 19 sgr.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę, dnia 22 marca, Ba­
zylego, biskupa; w kalendarzu słowiańskim Cz ci misła wy. 
»Vschód słońca o godzinie 6 minut 1, zachód o godzinie 6 mi­
nut 15.

Dnia 22 marca 1387 nadanie Wilnu prawa magieburg- 
skiego — 1604 Karól Sunderman ogłasza się królem szwedzkim. 
— 1656 *-zwędzi odparci z pod Częstochowy. — 1831 walny zjazd 
obywateli podolskich w Michałówce.

— * Potomek królewski. Dnia 2 marca umarła w P; - 
ryżu biedna kobieta w wieku lat 97, znana na targu w Hallach 
pod imieniem „matki Credit*- (u ère Credit). Ryła to córka mar­
kiza Piotra Jana Juxta-Credit, który w r. 1792 skończył na ru 
sztowaniu. Po śmierci ojca có ka wzięła się do handlu rybami. 
W młodości nazywano ją „petite Credit“, a potem „matką Cre­
dit“. Matka zmarłej była córką Antoniego de Rentrcmont, natu­
ralnego brata Antoniego Bourbon, i za panowania a udwika XVI 
zapoznała hrabiego Cagiiostra z kardynałem Rohan. Po śmierci 
opiekunki „matka Crédit“ dalćj swój h„ndel prowadź la, i nie 
wiele zapewne z kupujących wiedziało, że nabywa ryby od po­
tomka królów francuskich.

— * Zemsta ojca. W drugiej połowie zeszłego miesiąca 
artysta malarz Grzegorz H&mmard stawał przed kratkami sądo- 
wemi w Lon tynie, oskarżony o zabicie z namysłem linoskoka 
Grzigorza Baldwina. Hamtuard bynajmniej nie zapierał się za­
rzuconego mu zabójstwa i w sposób poniższy opowiedział wyko­
nanie przez się zbrodni: „Trzy lata temu moja czteroletnia có­
reczka, jedyna pociecha, która mi pozostała po stra ie ukochanej 
małżonki, na raz znikła z domu. Było to śluzniutkie dzieciątko, 
oprócz niej nikogo na świecie nie miałem, coby mnie kochał. 
To, co przecierpiałem, opowiedziećbym nie zdołał, ani tćż wy 
panowie sędziowie odgadnąć nie potraficie. Na ogłoszenia po 
dziennikach, po rogach ulic i gdzie tylko mógłem, wydałem wszy­
stko, co miałem, meble, obrazy, a nawet ubrania posprzedawaiem 
taudeciarzom. Przez trzy lata z rzędu przebiegałem wzdłuż 
i wszerz całą Anglią, Szkocyą, Irlandyg, ciągle szukając mego 
dziecięcia, a kiedy zaoszczędziłem sobie jakiś grosz z sprzedaży 
portretów, wracałem do Londynu i znów robiłem ogłoszenia po 
dziennika h. Nareszcie 14 kwietnia 1869, było to pamiętam 
w piątek, przechodziłem przez plac targowy w Smitbfieli, pod­
czas gdy towarzystwo linoskoków popisywało się przed publi­
czność ą, mała dziewczynka przewracała koziołki i w niej pozna­
łem biedną mą córeczkę. Wściekły idąc za radą mojćj'rozpaczy, 
rzuciłem się na linoskoka, podniósłem go z ziemi a rzuciwszy 
na biuk, zabiłem. Ale wy panowie nie żnacie jeszcze całćjjokro- 
pności mojego nieszczęścia. Znalazłem córkę, ale ona nić była 
już tym czystym aniołkiem, co dawniej Była zepsutą moralnie 
i fizycznie. Jćj zachowanie się i mowa by ły tak ohydne, jak ci, 
którzy ją porwali i z którymi żyła. Ona nie poznała mnie, ja 
już w mćj nie mógłem zi aleść mojćj ukochanej córki. Panowie, 
czy rozumiecie ta, co do was mówię? Człowiek, którego zabi­
łem, ukradł mi miłość i duszę córki./ a ja temu nikczemnikowi 
tylko życie odebrałem.“ Sąd uniewinnił malarza Hammard.

(Kur. Kr.)

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
friegląd bibliograficzny piśmiencictwa polskiego.

Miesiąc giudzień 1863 i styczeń 1870.
Edmond. Nos notaryusza. Powiastka. Toruń,

1870, F. T. Rakowicz, 16o 168 str. 9 sgr. (Zbiór powieści 
tom XII).

Auffier Emil. Filiberta, kemedya we trzech aktach, 
tłóm8czył Kazimierz Kaszowski. Warszawa, 18(9, Gebethner 
i Wolff. 12o 122 sir. 10 sgr.

Btetzii Władysław. Emancypantka. Obrazek sc niczny 
w 1 akcie. Poznań, 1870, L. Melbach, 8o 32 str. 5 sgr.

— Z d< li — niedoli. Pieśni. Kraków, 1869, nakładem J. 
Siedleckiego, 8o 62 str. 10 sgr.

ntblioleltn ata tnloaocianego
Serya I, tom I. 1) Pałac życia, przez E. La! o-laye. 2) Boa 
ctwo obowiązuje, przez panią de Lnckroy. 3) Mił°ść matki, pr«, 
panią de Lockroy. Przekład Joanny Belejowskićj. Warszawi 
1869, Gebethne- i Wolff, 18o 88 str , kartonowane. 10 sgr.

i — Tom II. 1) Im więcćj komu dano, tćm z większe»
rachunku słuchanym będzie, przez Joannę Belejowską. 2) Prz¡ 
gody Amerykanina w Chinach, przez Emila Souvestre; przekla 
Joanny Belejowskićj. Tamże, 1869, )8o 103 str., kartonowa«

j 10 Sgr,
BSiülintettíí fáftSfiSitistiifí». Pismo historyi, lite 

i raturze, umiejętnoś iom i rzeczom narodowym poświecone. Pj
czet nowy. Tom XII. Lwów, 1869, 8o 396 str. 2 tal. 5 sgr, 

Curándolo. Tajemnice klasztoru neapolitańskieo(
Pamiętniki Henryki Caracciolo z książąt Forino, byłej mnisz; 
Benedyktynki. Z włoskiego oryginału przełożył Ajo. (A. J. ( 
Rogosz). Lwów, 1869, (Gubrynowicz i Schmidt w kom.) 8o VII 
i 196 str. 20 sgr. (Biblioteka najciekawszych powieści i romaj 
sów. Tom I).

Heniostenesa mowy, na polski język przełóż;
1 uwagami historjcznemi objaśnił Andrzćj Oskard. Tom I. Rze 
szów, 1869, J. A. Pelar, 8o 169 str. 22*/a sgr.

SSæif\ie narodu polskiego. Rys dziejów porozbiorowycl 
1796—1834. Poznań, 1870, J. K. Żupański, 8o maj. 415 sti
2 tal. 20 sgr.

Hl^enlterg Henryk, student wydziału prawnego. Po 
gadanki popularne o ekonomii politycznej. Warszawa, 1869, Ii 
Lessman, So IV i 99 str. 25 sgr.

Feuillet Oktawiusz, członek akademii francuskiej. Hrj 
bia de Camors. Lwów 1869. (Gubrynowicz i Schmidt w kom.) 
8o 245 str. 1 talar. (Biblioteka najciekawszych powieści i ro 
mansów Tom II).

Oratt'fg A., ks oratoryanin, członek akademii franeu 
skićj. -Moralność i zasadnicze prawo historyi, z francuskiej 
oryginału. Kraków 1869, W. Jaworski, 8o 439 str. 1 tal 
10 sgr.

JiifonSfjAgtti Wtold. Kobieta. Siudyum, Warszaw 
1869, Gebethner i Wolff w kom., 8o 28 str, 7 sgr.

ttoeSumowalti Jan. Pieśni. Ksiąg czworo. Lwój 
1869, Wydawnictwo Mrówki, 16o 192 str. 8 sgr. (Biblioteka 
Mrówki, tomik XIV).

Rosswtstíi Hilary ks. Żywoty Ś więtych. Tomik X 
Żywoty świętych sług. Oddział czwarty. Gniezno 1870, J. B, 
Lange, 12o 332 str. Oprawne 15 sgr.

Biosloies/il Karól. Zbiór zabaw, gier i rozrywek dii 
mtedzieży. Wydanie drugie znacznie pomnożone i objataioai 
liczaemi obrazkami. Poznań 1870. J. K. Żupański. 8o 181 str 
1 talar.

(Pierwsze wydanie wyszło w 1869 u M. Leitgebra w 12i 
o 232 str. i 12 tablicach rycin, w cenie 20 sgr.)

Sirtmzetrski J. I, Jarvna. Ostapa Bondarczuka częśf 
druga. Powieść Lwów 1869, Wydawnictwo Mrówki, 16a 191 
str. (55 ct.) 11 sgr. (Biblioteka Mrówki, tomik XV).

Kremer Józef. Listy z Krakowa. Wydanie trzecie 
niezmienione. Tom I. Wstępne zasady estetyki. Naumbnrg 1869, 
Nakład J. Zawadzkiego w Wilnie. 8o 340 str. Cena za 3 tom; 
6 talarów.

liiiśnik T. Krótki rys historyi kościelnej oraz pogM 
na jeografia Palestyny za czasów Jezusa Chrystusa. Jako doda 
tek: Krótki życiorys Świętych ojczystych. Opracował dla szkól 
kat lickicb. Za zezwoleniem rządowćm i najprzewielebniejsrego 
książęco biskupiego wikaryatu we Wrocławiu. Wrocław 1870, 
Maruschke i Berendt, 8o 27 str l2/3 sgr., z dodatkiem 2’/i sgr.

—- Krótki życioris ojczystych świętych. Jako dodatek do 
..Historyi kościelnej1 dla katolickich szkół ludowych opracował 
Za sezwoleni m wysokiego biskupiego jeneralnego wikaryatu 
w Wrocławiu. Tamże !8"0, 8o 12 str. 1 sgr.

liirintiiiiio'nin nowa, czyli: Sposób rozmawiania 
się za pomocą kwiatów, służących do zabawy dla panien i mło­
dzieńców. Bochnia 1870, W. Pisz. 32o 84 str. 2 sgr.

Federe. Traupmann, assasin de la familie Kinclt, 
Pcëme. Varsovie 1S70, M. Gliicksberg. 8 > 15 str. 10 sgr.

Fejn Emilia. Mała latarnia czarnoksięska. Nowy upo­
minek dla moich miodych przyjaciół. Warszawa 1869, W. Lange, 
8o 139 str. 10 sgr.

Fedttoujc Henryk, dr. med. uniwer. paryskiego i b, 
rady lekarskie) w Królestwie Polskićm. Filozofia natury. Wy­
danie drugie całkowicie przejrzane i znaczuie powiększone War­
szawa 1869, Gebethner i Wolff w komisie, 8j 461 i III str.
3 tal. 15 sgr.

Cisty z czasów Jana III i Augusta II, wydane przez 
U. G. B. i Władysława Skrzydyłkę Kraków 1870, 8o maj. 135 
str. 1 tal.

Fuboiestii Kthrnfd. Żyd. Dramat w 5 aktach. 
Warszawa 1869. 12o 89 str. zO sgr.

Fueyno C. (Wierczakiewicz), autorka jedynych prak­
tycznych przepisów. 365 obiadów za 5 złotych, z dodatkiem 120 
obiadów p stnyi h bez rvb. Wydanie siódme poprawione i po­
większane. Warszawa 1869. Autorka Gebethner i Wolff w kom. 
8o LVI i 254 str. 25 sgr.

ítBarchnl IF. ,-fl. Kobieta jaką być powinna. Z wy­
dania dziewiątego francuskiego przeł żył Ks Joachim Dębiński 
P. S. P. magister św. Teol. Nanmburg 1869. Nakład J. Za- 
waiz i go w Wilnie. 12 362 str. 27 sgr.

Mnyzet ii freinte, siudent med. ces. uniw. warsz. 
Poszukiwania md powstano m ropy. Rozprawa konkursowa 
uwieńczona medalem złotym przez wydział lekarski Szk. Gl. 
Warsz. Warszawa 1869. 8o 15 sgr.

.itenscti. Jf. Nowe miary i wagi z zastósowaniem do 
obecnie używanych wraz z krótką nauką o ułamkach dziesiętnych. 
Gniezno, ! 870 J. B. Lange. 8 > 118 str. 71/, sgr.

OlioSslii Antoni, dr., prof. Szk gł, warsz., adwokat. 
O orgauizacyi sądów karnych Warszawa 1869 Gebethuer i Wolff 
w kom 8o 205 str. 1 t d. 5 sgr.

Oiiis szczegółowy morderstwa rodziny Kinków w Pantin 
pod Paryżem pope nionego w nocv z diia 19 na 20 września 
1869 roku Warsz wa 1869 !. Kaufman. 12o 64 str. 20 kon?

tHSenaorf BB. tS -'Teoretyczno praktyczna metoda 
do nabycia wprawy w czytaniu, pisaniu i mówieniu po rusku 
w sześciu miesiącach. Dzieł» zupełnie nowe pod ug oryginalnćj 
edycyi przerobione i do użytku polskiej młodzieży przeznaczone 
ptzez B. L(essmana). Gramatyka. Wrszawa 1869 B. Lessman, 
8j 434 str. 1 tal. 20 sgr. — Z kluczem 2 tal. 10 sgr.

&raon W Ifstlyslate. Poezye. Kraków 1869. 8o 
173 str. 20 sgr.

Orloteski IB’, p. o. prosektor szk. gł. warsz., lekarz 
ordynujący w szpitalu Dzieciątka Jezus. O zwężeniach cerksi 
moczowej u mężczyzn. Rozprawa napisana w celu uzyskania 
stopnia doktora medycvny w wydziale lekarskim szkoły głównej. 
Waz8zawa 1869. 8o 195 str. 1 tal. 10 sgr.

Fietikoteski Biaról. Cyrograf (Kartka z parnię- 
taika suchotnika) z księgi podróżnćj. Warszawa 1769 J. Kauf­
man. 24o 54 i II str. 5 sgr. Biblioteka kieszonkowa romansów 
i powieści )

Fol Wicenty, dr. fil. b: prof. powsz. fiz. i porown. 
geografii w uniw. jagieil., czl. w. tow uczonych, kawaler orderów. 
Historyczny obszar Polski. Kraków 1869 Fr. Trzncieski w kom. 
8o 74 str. 25 sgr.

Fraun Fateeł, naczelnik straży ogniowej we Lwo­
wie, kawaler c. k. orderu żelaznćj korony lii klasy z dekoracyą 
wojenną i w. ks. Heskiego orderu zasługi Filipa I klasy z mie­
czami, techuiczny dyrektor w t< w. gram&tycznćm „Sokół-, itd. 
Praktyczne wskazówki urządzenia straży ogniowej i gaszenia 
pożarów. Lwów 1869 K. Piller. 8o 1C8 str. 22'-, sgr.

Frtseyisy, jedyne praktyczne, wszelkich zapasów śpi- 
żarnianych oraz pieczenia ciast przez autorkę 365 obiadów. (Lu­
cjan C(wierczakiewicz.) Wydanie piąte. Warszawa 1869 Gć- 
behner i Wolff w kom. 8o V i 164 str. 60 kop.

Fnsjfkeroteski Walery. Hinda. Powieść współ­
czesna. Warszawa 1869 Redakcya Przeglądu Tygodniowego I6o 
198 str. 17 sgr.

BSosenbery-dyiitskieyo, właściciela ziemskiego 
w^ Górnym Szląsku, wysład teoryi i uprawy ziemi, z dzieła: 
„Der praktysche Ackerbau ‘ wyjęty i streszczony przez prak­
tycznego rólnika z przemową i uwagami z nauki i doświadczenia 
czcrpauemi. Kraków 1869. Nakładem tłómacza. (J. W'ildt 
w kom ) 8o 293 str. 1 tal. 10 sgr.

Btołbiór pytania, jakie jest znaczenie artykułu 724 
kodeksu Napoleona? i czyli jakiej uległ modyfikacji przfż 
prawo hipoteczne z roku 1818? Warszawa 1870. 8o 30 str. 
10 gjgr.

Scłrecben, ar. Świętość kościoła katolickiego w XIV 
wieku. Przełożył z niemieckiego i powiększył ks. M. Smoleński. 
Lwów 1869. Nakład tłómacza. (Seyfart i Czajkowski w kom.) 
8o 128 str. ly sgr. (Glosy katolickie w sprawie kościoła św-, 
zeszyt II)

Stananleki lindtnieræ. Olgierd i Kiejstut, sy­
nowie Gedymina W. księcia Litwy. Lwów 1870, Gabrynowcz 
i Schmidt 8o 213 i XXI str. 1 tal. 20 sgr.

Stecki Taaettss: tlersy. Stary dwór. Powieść. 
Warszawa 1869. Redakcya Przeglądu Tygodniowego 8o »84 str. 
1 tal. 10 sgr.

Synowa pastora Garlauda z angielskiego autorki 
„Jobn’a Hal fax’a.“ Warszawa 1:69, w drukarni J. Unga 8u 15S 
str. 29 sgr. 'J

Totcarsysltco pomocy naukowćj dla dziewcząt pol­
skich, (przez dr. Ir. Rakowicza.) Toruń 1869. Nakładem księ­
garni F. T. Rakowicza. 32o 15 str. gratis.

Iż ( de itf<,



Dodatek do Dziennika Poznańskiego IM o. 66.
Wtorek, dnia 22 marca 1870.

Trylstii Aleksander. Nauka o nawozach czyli pod­
ręcznik praktyczny dla gospodarzy wiejskich, obejmujący w sobie 
sposoby praktycznego użycia i oceniania, względnie do wartości 
główniejszych nawozowych środków. 8 figur drzeworytniczych 
w takscie. Warszawa 1870. Redakcya Gazety Rólniczćj. 80, 
103 str. 15 sgr-2

Ultotninek dla dziewcząt polskich. Wydanie szóste. 
Warszawa 1869. Gebethner i Wolff. 8o, 92 str. Oprawne 2'/, 
sgr.

Urbaiistłi Wojciech dr. Pisma pomniejsze razem ze­
branie. Lwów 1869. Z. Igel. 8o, 391 str. 1 tal 20 sgr.

Vt'ilbnńs/ii Paulina z L. Kilka pereł. Szkic. Toruń 
1869. F. T. Rakowicz. 16o, 149 str. 77, sgr. (Zbiór powieści 
tom X).

W«ę/e#<?e/ł » JPo-bośian. (Jastrzęmbowski). Dru­
ga odpowiedź na uczynione u nas przed ćwiercią wieku, a nie­
rozwiązane dotąd pytanie : Która nauka najpotrzebniejsza jest dla 
człowieka i najwielostrouniej go ubogacająca? Rzecz napisana 
na kolanie, w chwilach wolnych od pracy Bożój, dokonywanśj 
wśród pustyni Czerwonoborskiej, a wydana staraniem Redakcyi 
„Zorzy“ na pomnożenie środków wydawnictwa innych prac tegoż 
autora. Warszawa 1869. 8o, 142 str. 14 sgr.

-------Raj odzyskany czyli szczęśliwa siedziba wiejska,
moSąca być zarazem uczelnią wszechstronnie rozwniętego życia 
ziemiańskiego, drukowana poprzednio w „Zorzy“, tu wypełniona 
i powiększona, a wydana staraniem Redakcyi tegoż pisma. Tamże 
1869, 8o, XIV i 88 str. 14 sgr.

Włodzimierz. Promyki. Nowe poezye liryczne. 
Bruxelln 1868. Druk J. H. Dehou. (We Lwowie F. H. Richter), 
12o, 106 str. 18 sgr.

W&tlttggfii Konstanty. Szkice ekonomiczne. Warsza­
wa 1869. Gebethner i Wolff w kom. 8e, maj. II i 213 stron. 
25 sgr.

Kacbnrjasiewiosi Jan. Dzieje ideału. Powieść. 
Warszawa 1870. Gebethner i Wolff. 8o, 262 stronnic, 1 tal. 
20 sgr.

------- Porwanie Sabina. Obrazek z życia. Toruń 1870.
F. T. Rakowicz. 16o, 332 str. 25 sgr. (Zbiór powieści, tom XI).

-------Wiktorya Regina. Ze wspomnień narzeczonej.
Warszawa 1870. Gebethner i Wolff. 8o, 203 str. 1 tal. 10 sgr.

Poznań, dnia 16 lutego 1871.
Mieczysław Łeltgeber 1 Spółka,

księgarnia i skład nut.

sklego. W numerze 112 berlińskiej Boers. Ztg czytamy: Przed 
kilku dniami uczyniliśmy wzmiankę, że rząd rosyjski wydał osta­
tecznie koncesyą na drogę żelazną ze Smoleńska do Brześcia-Li- 
tewskiego. Wzmiankę tę uzupełniamy dalszemi następującemi 
szczegółami: Koncesyą udzielona została Tow. drogi żelaznej mo- 
skiewsko-smoleńskićj w połącz, zbraćmi Sulzbachami w Frankfurcie 
n. M. Rząd udzielił koncesyą bez submisyi z własnego postanowie­
nia, co dowodem szczególnego zaufania do wspomnionćj grupy, i za­
ręczył po 42,000 rs. za wiorstę. Z całego kapitału zakładowego 
6.600,000 rs., trzy czwarte części zebrane zostaną w cbligacyach, 
a jedna czwarta przez wypuszczenie akcyi zakładowych. Obliga­
cje przyjęte są przez rząd po 75 pet. Przy wydawaniu akcyi, 
dawni akcyonaryusze drogi żelaznej moskiewsko-smoleńskiśj mają 
być przedewszystkiem uwzględnieni. Że zaś i te akcye, które nie 
miały bjć na ten cel użyte, również ostatecznie wydane są, 
przeto nie będzie ani subskrypcyi, ani przystąpienia do targu 
pieniężnego, jak to przy innych rosyjskich przedsiębiorstwach 
dróg żelaznych dziać się zwyklo. Wykonanie drogi powierzone 
jest panu A. M. Warszawskiemu w Petersburgu.

74’ 4 tal. płac. Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal.
: płacono.

Żyto: wypow. 75 węcpli; na marzee 41 7,, marzec-kwiec. 
i —, na wiosnę 417,, kwiecien-maj 41’/,, maj-czerw. 417„ czer- 
* wiec-lipiec 42J/„ lipiec-sierp. — tal. płac.
» Okowita: (z beczką) wypowiedziano 8000 kw.; na ma-
. rzec 14V„ kwiecień 14%„ maj 14’/,, czerwiec 14’/«, lipiec 167«, 

sierpień 15’/« tal., kwiecień-maj w związku —, czerwiec-lipiec
i w związku — tal.; w miejscu bez beczki 14’/« tal. płac.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięnnój szelf. 16~garn........ .........
- średniój « ..................................

21 marca 1870. 
od do

£n.|tajj«g. fn.tal »g

— * Sokótki
ciéj hrabia Mielżyński,

Ma-wyszedł z druku No. 12 i zawiera 
— Milion na piddaszu. Obrazek z nie­

dawnej przeszłości przez Jana Zacharjasiewicza. (Ciąg dalszy). 
— Józefowi Ignacemu Kraszewskiemu, wiersz H. Feldmanowskie- 
go. — Łasica tchórz (z ryciną). — O zadaniu i korzyściach sceny 
w ogóle, a w szczególe sceny narodowej. — Odezwa w sprawie 
pisowni języka polskiego. — Rozmaitości. — Szarada.

GOSPODARSTWO, PBZFJOSŁ I HAMEE ..
— * ESost na Dniepne. W Kijowie ukończoną została 

budowa mostu żelaznego na Dnieprze pod kolej żelazną z Kur- 
ska do Kijowa. Most ten, zbudowany przez inżyniera Strnwego, 
składa się z 12 przęseł, każde o 292 stopach, razem więc jest 
długi ha 3503 stóp czyli przeszło wiorstę drogi. Budowa mostu 
rozpoczęła się w r. 1868, a ukończyła na sześć miesięcy przed 
oznaczonym w kontrakcjo terminem. Trrdność wielką w budo­
wie stanowiło piasczyste dno rzeki, przy bystrym pędzie łatwo 
ulegające zmianom, tak że fundamenta musiano zagłębiać do 56 
stóp poniżój powierzchni wody. Oprócz robót bezpośrednio do 
mostu się odnoszących, należało jeszcze budować groble dla ure­
gulowania koryta," a mianowicie dla skierowania reszty dawnego 
keryta w nowe łożysko rzeki. Most na Dnieprze pd kolój 
kursko-kijowską ma ważne bardzo znaczenie, w ten albowiem 
sposób Kijów został bezpośrednio połączony koleją żelazną z Pe­
tersburgiem, a gdy wktótce ma być otwartą droga żelazna z Ki­
jowa de Bałty, dalćj zaś z Bałty do Odessy już od lat trzech 
istnieje kolej, więc w bardzo prędkim czasie nastąpi połączenia 
koleją mórz Bałtyckiego i Czarnego. Związek ten ma wielką do 
niosłość nietylko handlową, ale przeważnie właśnie strategiczną 
a zatóm i polityczną. (Kraj).

Gdańsk, 19 marca. Pogoda piękna, we dnie odwilż i cie­
pło, nocą 3 do 5° mrozu. Wiatr południowy.

W Anglii w początku tygodnia pszenicę krajową, szczegól- 
niój lepszych gatunków płacono o 1 szyi, na kwaiterze drożej, 
towar zaś zagraniczny więcój był żądany, lecz tylko o 1, szyi, 
w cenie się podniósł. Jakkolwiek w ostatnich dniach pokup był 
mało znaczny i ceny się chwiały, to jednakże znaczniejszego zni­
żenia nie doznały, gdyż wszystkie przybywające dowozy teraz 
mniój ciężą na targach, a płynące 186 okrętów z Ameryki i Czar­
nego morza, które w kwietniu i w końcu maja do Anglii przybyć 
mogą, zastaną zasiby Spichrzowe już znacznie zmniejszone, 
prawdopodobnie przeto, pomimo chwilowego osłabienia targów, 
większego zniżenia cen obawiać się nie ma powodu, zwłaszcza 
że składy w Nowym Jorku i Chicago są daleko mniejsze jak 
sądzono.

Jęczmień i owies o ’/, szyi, droższy.
Groch bez zmiany.
We Francyi powietrze zimne i wegetacja się opóźnia 

a lubo dotąd jeszcze nie powstały obawy o oziminy, to jednakże 
przy nader małjch dowozach ceny pszenicy podniosły się o 80 do 
35 cent, na bektol. w przeciągu tygodnia i dopiero od dnia wczo­
rajszego haussa ustała.

Żyto lepszy ma pokup i ceny o 25 do 35 cent, na 115 
kiiog. wyższe jak w zeszłym tygodniu.

Owies bez zmiany.
Na naszym placu, przy bardzo miernych dowozach, płaco­

no w pierwszych dniach ceny zeszłój soboty a nawet nieco wyż­
sze; jednakże w skutek mniej pomyślnych depesz zagranicznych, 
chęć do kupna znacznie osłabła i ceny pszenicy podrzędnych 
i średnich gatunków cofnęły się o 1 do 1’/, tal. na 2001 funt., 
wyborowy zaś towar mmćj stracił.

Żyto łatwy miało odbyt i droższe o '/, tal. na 2000 funt.
Jęczmień żądany, a dwrrzędny nieco w cenie się wzmo­

cnił.
Groch lepszego gatunku o 1 tal. droższy jak w zeszłym 

tygodniu.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy centnarów 18,000 czyli 

ton 800, żyta centn. 10,000 czyli ton i 00, jęczmienia cent. 7500 
czyli ton 35 grochu centn. 2400 czyli ton 120.

Płacono za 2000 fuut. wagi celnej czyli jednę ton:
za szefel beri, 

was. hol. tal. sg. tal. ag. tal. ag. tal. sg.
127'«—134/, 60 ---- 65 — " "

127—131/, 57 20-61 -
124- 129 55 -----58 —
114—126 
i 20-125 
105—109 
110—116

Pszenicy zupeł. białej 
„ wysoko-pstrej 
„ jasno-pstrej 
„ ordynaryjnój

Zyta
Jęczmienia cztcrorzęd.

„ dwurzędów.
Grochu

Kursa zamian
Londyn 6. 24’/,. Paryż

46 15-56 — 
40 15-44 10 
35 20 36 20 
86 10—39 10 
37----- 38 15

16— 
14— 
10- 
29 — 
20- 
8— 
9-

1 20—
Hamburg 151%.Amsterdam 142’/«.

817«. Warszawa 74’/«. 
Aleksander Makowski iSp.

— ♦ Handel na Dniestrze w roku 1869 był daleko więk­
szy jak poprzednich lat nieurodzajnych, wynosił na dwóch tylko 
przystaniach w ogóle 1,430,485 rs. Rzeka ta w roku zeszłym nie 
zamarzła zupełnie, mimo to spław skończył się zaraz w począt­
kach grudnia.

— * Mąka. Berlin, 19 marca. Mąka pszenna No 0
4 tal., No. 0 i 1 3’/b—% tal., rżana No. 0 3’/8-~7s tal.

•3’
Poznań, 21 marca, 

tal.; mąka rżana No. 0 i 1 
akcyzy.

33/,
No, miechem.

Mąka pszenna No. Oil 47«— 47« 
37,-37« tal. płac, za centnar bez

— * Przebicie góry Cenis. Roboty około przebicia tu­
nelu przez górę Cenis postępują nieprzerwanie. W ciągu mie­
siąca grudnia roku zeszłego przebito od strony Bafdonóche 62 
metrów, od strony zaś Modane 37 metrów i 50 centymetrów. 
Długość gotowych już galeryi wynosiła dnia 1 stycznia roku bie­
żącego 10,598 metrów i 25 centymetrów, to jest prawie 10 wiorst, 
pozostawało zatem jeszcze do przewiercenia 1621 metrów i 75 
centymetrów, czyli przeszło półtory wiorsty. Długość całego tu­
nelu ma wynosić 12,220 metrów, czyli blisko 11 i pół wiorst. 
Roboty mają być ukończone w jesieni roku przyszłego.

Gaz. War.

— * Odkrycie. Universel donosi, jakoby p. Włady­
sław Szwejkowski, jeden z lepszych uczniów sławnego Lie- 
biga, zrobił nadzwyczaj ważne odkrycie w chemii, a mianowicie 
przez traktowanie krzemianu i aluminium za pomocą eteru wy­
rabianie prawdziwych drogich kamieni. Łącząc eter z niedokwa- 
sem żelaza, otrzymujemy rubiny, z kwasem siarczanym szafir itd. 
Przygotowanie eteru dość jest trudne, lecz niezbyt drogie.

P&ZYBYŁI DO P02KA1HA
dnia 21 marca.

B AZAR. Hr. SzółJrski z Brodowa, Rogaliński z Cerekwicy, Blo- 
ciszewski z Przecławia, N iemojowsiii z Dzierzchnicy, Rożnowski 
z Arcugowa, Kmiecikswski z biernik.

HOTEL DU NORD. 1 utomski z Stawu, Sawicki z W. Rybna, 
Sławoszewski z Ustaszewo, Majerski z Bul>u.

HOTEL POD CZAttNYk ORŁEM. Plucińska i Skąpska z Mi- 
chorzewa, Buchowski z Pomarzanek, Szpotański z Cieinirowa. 
Sulikowski z Biernatek, Chrzanowski z Stanisławowa.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Jaraczewski z Jaraczewa, 
MOTIL BARYShI. Tyrankiewicz z Środy, Rakowski i Kwiat­

kowski z Wrześni, Chrzanowski z Obiecanowa.
HO FEL BERLIŃSKI. Walewski z żoną z Królestwa Polskiego, 

Walewscy z Berlina, dr. Jabłoński z Berlina, Bibrowicz z Gro­
dziska, Tabernacka z Wrześni.

Wiadomości giełdowe.
Rieltla pozrnańskt«, 21 marca.

Poznańskie stare 3'/, % listy zastawne — tal. płac. —
Poznańskie nowe 4% listy zastawne tal. 817« płacono. — Pozn. 
listy rentowe tal. 8i% żąd. — Pozn. 5% obligacye pow. — żąd. 
— Akcye banku prowiuc. pozn — płac. — Banknoty polskie

ośle _ ............. .........................
Żyta ciężkiego « .......................................

• lżejszego » ......................................
Jęczmienia dużego « .....................................

s drobn. « ......................................
Owsa < ......................................
Grochu do gotow. « ......................................

t na paszę s ......................................
Rzepiu zimowego » ......................................
Rzepiku zimowego « ..................................... .
Rzepi i latowego » ..................................... .
Rzepiku latowego .......................................... .
Tatarki « .....................................
Perek » ..................................... .
Masła garnie; - ........... ..........................
Koniczyny czerw. » ......................................
Koniczyny bułej « .....................................
Siana cent. « .....................................
Słomy « • .....................................
Oleju surowego ..........................................
Okowity (beczka 100 kw.j 80% Trał.

dnia — — ........................
dnia — — .........................

(•łeł/Lk berlińska« 19 marca.
Usposobienie giełdy dzisiejszej było stałe a obrót dvść o- 

żywiony.
Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (47,%) 967« płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 162 płac. Obi. pstwa (47«) 78% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 1167. płac.

List, aastaw.: Zachod.-prusk. (3’/«%) 737« płac, uto (4%) 
81 płac, dto (4’/,%) 877fl płac. Pozn. nowe (4%; 817« płac. 
Listy rent. Poza. (4%) 84 płac. Prusk. i4%) 857« płac.

W&łory zagraniczna: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 74 żądauo. 
Losy kredyt, z r. 1858 897« płacono. Losy z r. 1860 (5%j 80 
płac. Losy z r. 1864 (4%j 661/, żądano Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
1187« płacono. Rosyjsk.-polsk.-obłig. skarb. i4%) 69 płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (6%) 92 płac, dto cząstki po 
100 złp. (4%) 98”, żąd Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4170i 717« 
płc. Listy likw. 56’ 3 płacono. Włosk. poż. (5%) 557« płac Tu­
recka pożyczka 447« płacono. Ameryk, pożyczka (6%) 967« 
płacono. A&oye śate! źeias. Kol. miud. ¡247« płac Gal.Kar. 
Ludwik 99—7« płacono. Austryackie. Franc. 213—7, płacono. 

>> arsz.-wied. 567« płac. Banki itfii. Austryackie kredyt, naob. 
156 i %-•/«-’/» płacono. Poznańskie prowineyon. 103 żądano. 
Szląsk. stów. bank. (4%) 120% płac Certy!'. hip. Hubnera (4‘/,o/o) 
98 płac. Hansem, (47,%i 94 płac Henkel (47s %) — żąd. 
Meining. (47,%S — płac.

Kurs gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruskie il37« płac. ldr. 
1(2 płac., suwerny 6. 25 płac., nap. 5. 127« płac., półimper. 6. 
17’/« płac., doli. 1. 127« płac. Złota
płac. Srebra funt celny 29. 25 płac, 
płac. Austr.-bankn 827, płacouo,
— Bys&osiffi bankowe 4

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 51—64 tal.; 2000 funt, 
na marzec —, kwiec.-maj 57’/,, maj-czerw. 58’/«, czerw.-lipiec 
¿97« tal. płac. Żyto: 2000 funt w miejscu 45- 46 tal.; polskie 
45—’/„piękne 45’«—46, tal z kolei płac,; na marzec—, kwiec.- 
maj 44%—V«~%, maj-czerw. 44’/«, czerw.-lip. 45’/«—7« tal. płc. 
Jęczmień: i75O funt, mały i wielki 31-44 tal. Owies: 1200 
funt, w miejscu 22—27 ta!.; polski 23’»—24, wscbodnio-pruski 
23’«—24’,, pomorski 25—’/» tal. z kolei płac.; na marz. —, 
k/.tiec-mąj 25 płac, i żąd., maj czerw. 25’/« tal. płsc. Groch: 
2250 funt, do gotow. 50—56 tal., na paszę 42—47 tal. Rzep: 
1800 funt. 102—110 tal. Rzepik: 100—108 tał. Olej rze- 
piowy: 100 funt, w miejscu 137» tal. płac.; na marz, i marzec- 
kwiec." 137,«—'/„ kwiec.-maj 13’/,-7«,—’/, 
lniany: ICO funt, w miejscu 12 tał. Olej 
8* t, tai,; na, marzec 8'/,,, marzec-kwiec. — 
ta: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki
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10 25

w- sztabach funt celny 
Zagraniczne banku.

Rosyjsk. bankn. 74’/s

467
997.
płac.

kwiecień —, kwiec.-maj 13’/«, maj-czerw. 13’/3 tal. żąd. Oko. 
wita: wyżćj, w miejscu 14’/, tal. żąd. 147« płac.; na marzec 
i marzec-kwiecień 14’/« żąd., kwiecień-maj 14”/,„ maj-czerw. 15 
pł., czerw.-lipieo —, lipiec-sierpień 15’/, płac. % żądano., sierp.- 
wrzes. — tal. płacono.

Na targu: piękna 
sgr.

75-77 
70-72 
53—54 
43-46 
32-33 
5s—60

tal. płacono. Olój 
skalni: w miejscu 
tal. płac Gkowi- 
15’/« tal. płac.; na

Pszenica biała 
żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

poślednia
sgr.

62 -681 
62-66 H 

61 L
39—40 ? 3 
28—29 g 
46-50)

średnia 
sgr.
72 
69
52 
42 
30
53

Giełda gzcxeelń»ba, 19 marca.
Pszenica: trzyma się; na wiosnę, i maj-czerwiec 62, 

czerw.-lipiec 63‘/t tal. płac. Żyto: stale; na wiosnę 43’/4, maj- 
czerwiec 437«, czerwiec-lipiec 44% tal. płac. Olój rzepio- 
wy: trzymają się; na kwiecień-maj 13’/,, wrzesień-październik 
12'/, tal. płac. Okowita: ceny osłabiają się; na wiosnę f maj- 
czerwiec 157«, czerwiec-lipiec 15’,, tal. płacono.

KORESPONDENCYA REDAKCYL 
Panu hr. Władysławowi Platerowi w Broelbe^gn: Pan

hr. Stanisław Pl. złożył składkę w ilości 25 tal. prztd czte­
rema miesiącami. Składka ta był.« na życzenie efiirodawcy po 
kwitowaną w Dzienniku z dnia 16 listopada z. r. na imię ,.hr. 
Bernarda“ Pl., a pieniądze ts otrzymałeś Pan jeszcze w sty 
czniu. Innej składki pan hr. Stan. Pl. nie nadesłał.

SPROSTOWANIE.
W niedzielnym numerze Dziennika dostały się trzy fra­

szki pod rubrykę Wiadomości Literackich przez nieuwagę przy 
łamaniu kolumn w drukarni.

marzec i marzec-kwiec. 15’/« tal., kwiec.-mąj 157, 
maj-czerwiec 157„—7,«—’/««, czerwiec-lipiec ló,0 24—’/, tal. płc.

Berlin, 20 marca. Kursa dzisiejszego obrotu prywa­
tnego. Przy ograniczeni m obrocie usposobienie było z razu 
stałe, w skutek gorszych notowań wiedeńskich stało się uspoi-o- 
bienir słabszem. Notujemy:, austr. akcye kredytowe 158 i 157’/« 
—płac, i żąd., austr. losy z 1860 roku 80 żąd., pożyczka 
amerykańska 96’/« płac i żąd., pożyczka włoska 55'/, płac, i żąd., 
pożyczka turecka 45”, płac, per ułt. 457, płac., akcye kolei ko- 
lońsko-mindeńskiój 124’/« plac.

GtełaUsa wirerlttBSka) 19 marca.
Koniczyna czerwona: niezmiennie stale, poślednia 12 

—18, średnia 13’,«—15, piękna 15’/,—16’/«, wysoko piękna 17 
—17’/, ta). Koniczyna biała: bez zmiany, pośledn. 16—18, 
średn. 19—217,, piękna 23’/,—25’/,, wys. piękna 267,-28 tal.

Ży to; 2660 fiutów, na marzec i marzec-kwiecień 42' , 
żąd., kwiec.-maj 42’/4—’/«, maj-czerwiec 427«—’«, czerwiec- 
lipiec 43’/, płac, i żąd. lipiec-sierp. 447, tal. płac. Pszeni­
ca: na marzec 58’/, tal. żąd. Jęczmień: na marzec 40 tał. 
żądano. Owies: na marzec i na wiosnę 42’/, żąd., maj-czerw. 
— tal. Rzep: na marzec — tal żądano. Olój rzepiowy: bez 
zmiany; w miejscu 13'/, tal. żąd., na marzec 137«» marzec-

Spis subskrybentów
na

Encyklopedyą imion własnych
przez

JEatnuntla CnIHera,
(Dalszy ciąg.)

1 egzempl. Wny ksiądz Pietraszewski Łękno p. Wągrówieo.
1 „ „ Feliks Matecki, Grab p. R ,baków,
1 „ „ ksiądz Józef öikorski, kooperat ir w zakładzie

JW. ks. prałata Koi miana w miejscu.

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca Revalesclère p. du Barry ma cenną tę 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewątpliwie wszystkie 
choroby z żołądka, gardła, płuc, nerwów, nerek, błony śluzowój 
pęcherza i krwi, że odnawia krew a osłabionemu ciału i umysłom 
młodych i starych ludzi m wych dodaje sił.

Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które oparły się 
wszelkiój medycynie. — Szczęśliwa kuracya Jego Świątobliwość 
Papieża przez Revalesclère du Barry po dwudziestoletuióm bez 
skuteczcóm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdro­
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasa, jak wstrzymuje 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano, i odką- 
używa wyłącznie prawie wybornéj Revalesclère du Barry, któo- 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczają, że Jego Świąto­
bliwość przy każdym obiedzie spożywa jój talerz pełny i że dra 
brodziejstw jój nachwalić się nie możo. (Korespondem ya z G ad 
zette du Midi). — No. 52,081: Marszałek dworu hr Plusków 
wyleczony została od zastarzałój niestrawności. — No. 58418: Mar­
grabina de Bróhan od 71etnich cierpień wątroby i nerwów, wy­
chudnięcia, bezsenności, hysteryi, melancholii i osłabienia. — No. 
50,416: Hr. Stuart de Decies, senator, od złój strawności, cierpień 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,8'2: Pani Maryy 
Joly od pięćdziesięcioletnich obstrukcyi, niestrawności, astma, 
wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności — No. 46,270: J. Ry- 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obstrukcoi 
i nocnego pocenia się, przeciw czemu przez 25 lat daremnie uży­
wał lekarstw i w łóżku leżał. — No. 53,860: panna Gallard, oh 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesiącacd 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje.

70,000 świadectw kuracyi, które oparły się wszelkiej me­
dycynie. pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszałka 
dworu hr Piaskowa margrabiny de Bróhan, hrabinv Castle Stuart, 
dr. dr. Wnrzer, Stein, Angelstein, Schorland, Ure, Harvey itd. itd. 
których kopie bezpłatnie i franko na żądauie. Mąkę tę posila­
jącą sprowadzać można przez wszystkie apteki lub za zaliczkę 
od Barry du Barry 1 Sp., Wiedeń, Freiung No. 6. HI piętro. 
Przez używanie jój oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek za in­
ne środki a ż»wi lepiój niż najlepsze mięso.

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za i8 sgr., 1 
funt za 1 tał. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva- 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tai. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiedniu, 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera; w Lipsku; 
u Teodora Pfitzmann, liweranu nadwornego; w Wroc awiu 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scholtz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u Reb- 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. A. 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztową 
lub zaliczką.Koléj żelazna ze Smoleńska do Brześda-Lltew-

Dnia 20 b. m. zakończył życie 
doczesne u Sióstr Miłosierdzia ku­
piec Władysław Siemianowski, 
w 25 r< ku życia. Pogrzeb odbędzie 
się jutro dnia 22 b. m o 3 po po­
łudniu. [1929J

Na dniu 19 marca rano o g' dz nie
7 zakończył pielgrzymkę doczesną 
śp. Andrzej Hoffmann nau­
czyciel w Griżyni« powiatu kościań­
skiego, pełniąc obowiązki swoje lat 
20 jako prawy katolik i sumienny 
nauczyciel, o czóm familii, przyja­
ciołom i kolegom w smutku pogrą­
żona żona donosi. Pogrzeb odbę­
dzie się 22 bm. (.1909)
Tekla Hoffmann z Bałon -

sklcli.

6388 tal. 28 sgr. wedle taksy, mogącej byó po bardzo szcztśliwój podróży z pełnym ła- 
przejrzaną wraz z wykazem hipotecznym dunkiem_ i z pasażerami jako też z pocztą 
w r gistrajurze, ma być dnia
9 maja I8SO przed południem 

o godzinie 11
w miejscu zwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedana.

Wierzyciele, którzy mając pretensyą re&l- 
lą, z księgi hipotecznój nie wynikającą, z ce­
ny kupna zaspokojonymi być chcą, do akt1 
zgłosić się winni. (6759)

Poznań, dnia 31 lipca 1869.
Król, sąd powiatowy.

Wydział dla spraw cywilnych.

Stanów Zjednoczonych.
Spiesznie nadchodzące z^bszenia na miej­

sca częściowo uwzględnione jeszcze być mogą. 
(1918) Z poważaniem

€. Messing.

Poszukuje się ucznia do handltf korze­
ni i cvgar. Oferty sub A. B. 50 przyj- 
muje Ekspedycya'Dzień.__________ (1714)

Na staucyą przyjmuje się jeszcze 
uczni. Gdzie? w^kaze Eksped. Dzień.

(.1907) 

Za duszę śp. dr. Zygmunta 
StftiiOłwsSilego odprawi się 
w dniu 24 bm jako w rocznicę 
jego śmierci o 10 rano »»!»«- 
żeńBtwo żałobne w kościele 
Farnym w Gnieźnie. (.1921)g

Dnia 15 marca rb.. o godzinie 
13 w południe rozstała się z tym 
światem po całorocznem cierpieniu 
opatrzona po kilkakrotnie Sakra­
mentami świętemi ukochana siostra 
moja Jónefa KorytUoweba 
w Trzcinicy, o czem dono'si 
przyjaciołom w smutku pogrążony

Brat.

Posada burmistrza tutejszego, z któ­
rą połączona jest pensya 500 tal., 100 tal. 
dla pomocnika biórowego i 50 tal. na ma- 
teryały piśmienne i druki, ma znów być ob­
sadzoną. Kandydaci nkwalifikowani, mówią­
cy po niemiecku i po polsku, ze_chcą przy 
załączeniu swych świadectw i biegu życia 
zgłosić się aż do 15 kwietnia do przewo- 
dniczaczego reprezentantów miejskich Dr, 
Wachtel. (1896)

Gostyń, 18 marca 1870.

Ogrodnik
praktyczny we wszystkich gałęziach ogro­
dniczych, z chlubnemi świadectwami krajo- 
wemi i zagranicznemi, poszukuje umieszcze­
nia od 1 kwietnia lub od 1 lipca r. b., któ­
rego wskazać może ogrodnik Stengler” 
skl w Dąbkach per Osiek.______ (1 59-)

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Spławiu pod No. 21 

położona, do Małgorzaty Wlńnle- 
wsklćj) z Sterczalów i jój męża Ja­
na Wiśniewskiego należąca, która 
z objętością morgów 11,»». opłacie podatku 
gruntowego ulega, podłua ustalonego czyste­
go przychodu na podatek z gruntu na li tal. 
16 sgr. 9’/j fen. podana, sprzedaną być ma 
w celu przymusowego wykonania drogą sub- 
hastacyi koniecznej w
ór®9-ę dnia 35 maja r. b. przed 

południem o godz. 19
w lokalu tutejszego królewskiego sądu po­
wiatowego na sali pod No. 13. (1882)

Poznań, dnia 8 marca 1870.
Królewski sąd powiatowy*

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

___Heinzego _
w wojskowym zakładzie 

edukacyjnym
Berlinie, Aleksandrinpnstrasse 66, przy I 

którym tylko wyówiaczeni w swój fae. doc i 
nauczyciele fachowi nauczają, tak że zawsze 
dochodzi się do pomyślnych rezultatów, roz­
poczynają się z dniem 1 kwietnia nowe kur- 
sa do egzaminu na jednorocznego i na pod;
chorążego 
prymy.

i do dojrzałości do sekundy 
(.1777)

Ucznia poszukuje
B. Dawczyńsbi

zegarmistrz. (.1769)

Sprzedaż konieczna.
^Nieruchomość do BSaeleJa Stroińskiego 
i jego żony z Zblsrsktch należąca, w Jasi- 

Zgiomadienie reprezentantów miejsk.|nie pod No. 19 położona, oszacowana na

BIURO UMIESŁCaEi

Guwern., Guwernantek i Bon
1’łriii 2S»Ieslii£j,
dawnej uczennicy hotelu Lambert

w Paryżu
rue Brochant 11 — Batignolles, 

zajmuje się dostarczaniem Guwernerów, 
Guwernantek I Bon narodowości 
polskićj, francuskiój i angielskiój. List) 
przyjmują się franco.

Grpeaza telegraficzna-
Odchodzący dnia 2 kwietnia z Szczecina 

parowiec pocztowy północno-amerykańskiego 
Lloyda „Ocean Queen“ kap. Jones, przybył j

Na porę wiosenną 1870 r. 
poleca:

Francuskie szale 
od 10 do 150 tal. 

Hymalaja i Lama Chales; 
Płaszczyki i okrycia, 
Płaszcze od deszczu, 
Paletoty aksamitne,

(w dobrym gatunku h 17 tal.) 
Jedwabne żakiety etc. 

Gotowe suknie,
Gotowe kostiumy,

Halki, Kabaciki etc.

Jedwabie,
czarne — pod gwarancyą — 

jasne w najnowszych kolorach, 
Materye na suknie 

jod pojedyńczych do najwykwintniejszych
gatunków.

Deszczochrony, 
Parasolki, 

En tout cas.

lila guwernantki Polki, mó-
wiącój biegle po francusku, muzykalnćj, już 
w tym zawodzie doświadczouój wskaie za 
nadesłaniem świadectw i warunków korzy­
stne miejsce kupiec pan SRboralskl w 
Pleszewie. (.1715)

Przybory kościelne wszel­
kiego rodzaju,

Gotowe ornaty, kapy stu­
ły itd.

Kobierce kościelne, 
Bieliznę kościelną
poleca w największym do­
borze po najtańszych ce­
nach ‘ <-1552>

Poznań« Rynek No. 63.

Robert Schmidt,
(dawniój Antoni Schmidt.)

(1665)

Największy wybór,
Najtańcze ceny.

Poznań, Rynek 51o. 63.

,obert Schmiit
(dawniój Antoni Schmidt.)

Trumny metalowe poleca jak naj- 
taniój <?. ffoerełi)

(7104) Nowa ul.

Osoba z dobróm wychowaniem, Poika, 
życzy sobie przyjąć miejsce rządczyni do­
mu. Listy uprasza się poste restante P. 6. 
Kościan._______________________ [l8ts].

Osoba, posiadająca dostateczne wiadomo­
ści muzyczne, udziela od 1 kwietnia godziny 
na fortepian te. Bliższe wiadomości w za­
kładzie św. Józefa. (1819).

BiuroTechniczne
dla [1919]

robót drenowych
A. Teschnera,

Wrocław, Teiehotrasue 18,
podejmuje się niwelacyi i podaje projekt» 
i kosztorysy do zakładów drenowych.

Dans la salle de M. Falk
(Rycerska ul.)

Dimanche 27 mars 
de 4 a 5 heure.

Deuxième conférence littéraire sur le genre 
Oratoire, depuis Bossuet jusqu’au comte de 

Montalembert

Dimanche 3 Avril.
Troisième Conférence littéraire

Récit sur la Sibérie.
On trouve des billets pour ces deux 

conférences dans la librairie de M. Éu- 
pańakl, Nowa ul. à 10 silbergros pour 
un billet 15 silberg. pour les deux. (.1923)

Akademie handlowa
w Gdańska.

Początek półrocza latowego 21 kwietnia, 
Bl.ższyeh szczegółów udziela (.1728)

Dyrektor

A. Kircliner.
Guzy pod gardłem, szyję napuchią, gru­

czoł — w ogóle choroby skrofuliczne leczy 
listownie gruntownie lekarz specyalny Dr. 
Henry Herz w Stuttgardzie. (851)
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15 tanich książek 
za talara!

Popis nowych uczni do seksty szkoły ra- 
alnój w Poznaniu odbędzie się w środę dnia 
28 marca o 9 godzinie przed południem.
[1897] Dr. Brennecke.

Narodziny królewskie« Licytncya.

i) Wybór najpotrz 

«tr. 292. Poinań 1870, 6 sgr.

m' ’

Nabożeństwa

2) Ła

Stearynowe, parafinowe i ^naj piękniejsze 
wiedeńskie świece Apollo po zniżonych ce­
nach po’eca handel towarów kolonialnych

Ory.InHlne I ,

Inwentarz żywy i martwy (300 owiec i 
jagniąt, • krowy, konie, sprzęty gospodarcze, 
fortepian itd.) sprzedawać sie będzie za go­
tówkę we (.1861)

ąt torcfc 2» marca rl>.
o 8 godzinie z rana na folwarku probosz­
czowskim w Rogoźnie.

dla Dzieci?»’ Pozn. 1870. 
(200 lańńgł. i 20 obrazków) 64 str., 2'/, sgr,

3) Przyjaciel Dzieci (ioo
str. i 7 obr., zawiera króciuchny przegląd 
Literatury Pol., Hist Polską wierszem, Chro­
nologią Polską, komedyjkę dla dzieci: Bato 

tek itd.) 5 sgr. 4) Przyjaciel 
Dz* i Młodzieży z r. 1867, 

str. 112 i 30 ryciu, 5 sgr. 5) Ksią­
żeczką abecadł. (dla dzieci
16 str, i 27 obr , 2 sgr. 6) TPZJ

Nauki Gospodarskie
Ign. Lyskowskiego, 2'/, sgr. 7) Cudo­
wny lekarz • Powiastka Wiel- 

67 str., 3 sgr. 8) Szkółka 
leazielna 208 str. 10 sgr. 9)|

Katolik 158 str. 70 rycin. 10) Po
wieści i podania Lu­
dowe 128 str. 5 sgr. (bardzo od dzieci] 
ulubione,. 11 i 12) Dwa Tomiki Bibl. Lu 
dowój np. Bitwa Racławicka, Duch od Stepu, 

Marya Malczewskiego itd. 13) Opić”

wtonowaza wietha j Podpisy na akcye
lotcryd prCIlliOWch tworzącego Się w Poznaniu

Banku rolniczo-przem sloweon
li Wilecki i Sp

przyjmują każdego czasu, udzielając statuta bezpłatnie,

Hirsckield & Wolff

(1104)

kam

BkUelifFrz, Polak, nieżo­
naty, znający dokładnie swój za­
wód, znajdzie natychmiast miejsce. 
Bliższe szczegóły udzieli pan X. 
X^w Dolsku.________ (1718)

Dzierżawa dóbr.
Czermlnek do

wydzierżawienia 1869 morgów ter­
min licyt. 29 kwietnia na 
ratuszu w Borku o 2 
po południu, warunki do 
przejrzenia w Karolewie pod Bor­
kiem. (.1768)

A. Graeve

SIROP LAROZE
ze Skórek Gorzkich Pomarańczy 

35 lat pswodzenia jest dowodem jego 
ekutecznołci jako :

ŚRODEK TON1CZJJY POBUDZAJĄCY 
funkcye Żołądka i kiszek; leczy sła­
bości nerwowe, lak gwałtowne jak i 
chroniczne,

ŚRODEK TONICZNt PRZECIW-NER- 
WOWY leczy te liczne przypadłości 
co są pizedwstępnymi symplomalami 
chorób, z których wyleczą w począt­
kach, ułatwia trawienie.

ŚKODEK przeciw dreszczom i goryczkom 
przemiennym i nieprzemiennym, na 
uleczenie których używa się środków 
gorzkiego smaku,leczy zapalenie kiszek 
i gastralgije.

ŚRODEK TONICZNV na przywrócenie 
obfitości krwi, przeciw dyspepsyom, 
wycieńczeniu, ogólnej niemocy, opa­
daniu z sit i marnieniu.
Fabryka P. J.-P. Łaroze et Ca, rue 

des Lions-Saint-Paul, a, w Paryżu.
W Warszawie w składach materya- 

lów aptecznych PP. Gallego i Spiessa ; w 
Krakowie w aptece P. Trauczyńskiego; w 
Poznaniu w aptece P. doktora Mankie- 
wicza; we Lwowie w aptece P. Mikolasch.

;4OU2,

potwierdzona 1 gwarantowana przez wy- 
soki rząd stanu w sumie około

1 miliona siedm kroć | 
sto dwadzieścia ty­

sięcy talarów,
które przez następujące większe wygra- 7 
ne wylosowano będą:
250,000 150,000, 100,000, 50.000 5 
40,000, 30,000. 25,000, 2 po , 
20,000, 3 po 15,000 4 po 12.000, f 
11,000. 5 po 10,000 5 po 8000, f< 
7 po 6000, 21 po 5000 4 po
4000, 36 po 3000, 126 po 2000, i 
6 po 1500, 206 po 1000 itd». itd. 
Najniższa wygrana pokrywa wstawkę) j 

Wygrane odebrać można w każdym 
domu bśnkowytn.
OryKiiialne te Iowy jiaiiztwe.

we rozsyłam za g o tówką, zaliezką łtlb 
awansem pocztowym nawet do najdal­
szych okolic akuratnlei dyskretnie. 
Cena tych losów oryglłżal- 
nych (ule promesy,) których cią­
gnieniejiiż<Inia2Ol< w
się rozporznle, jet ¡i I I tal.
Pieniądze wygrane i urzędowe wy ka- 

zy tiągnieó przesyłają się natychmiast 
po rozstrzygnięciu.
Przez imtlćr Uszne »■ y-

grnne główne, które «¡¡o- 
chodzj} sb pewtaońeliptSo kre­
ci tysięcy tal., dom mój 
jest tafe znany, ie świetne 
te rezultaty jedyi ón« naj- 
Bepszóm są |iol< cenieni a 
przez akuratne wypłacanie 
wygranych Zjednałem sobie 
największe zaufanie; dla 
tego nieehnj się każdy jak 
ń^iryehiój Iz zaufantem uda 
się domu b nkowego. ( 1725)

JT. Damnianii 
w Hamburgu

zakup i sprzedaż wszystkich papierów 
państwowych.

wy Historyczne Niemcewi­
cza 104 str. i' 15 rycitf, 6 sgr. 14) Podróż 
Borunlado Rzytriu, 81 str, 3 sgr. 15) Je­
den z dawti; kalendarzy chełmińskich oraz 
w dodatku Rachunki Gospodarskie do zapi 
sywauia. Książki te są nieopr., ktoby je­
dnak życzył sobie mieć epraWne; ten do­
płaci 2 8 każde dziełko 1'/. sur. (a zatem za 
1 tal. 22 sgr. 6 fen. odbiera wszystkie opra­
wne). Za 5 talarów daje się 6 sery! czyli 
w ogóle 90 książek. 1 pojedynczo za po­
dane obok ceny dziełka te się sprzedają i 
to jut oprawne, a na pięciu egzempl. szósty 
w dodatka. Nabywający seryą za talara od­

biera za dopłaceniem 5 sgr. Dzieje
Narodu Polskiego j ch«.
Ciszewskiego, 202 str. i 63 obrazk. 
a za 6'/, sgr. oprawne. Dziełka te nader 
stósowne ną podarki dla dziatwy wiejskiej 
podczas zbliżających się egzaminów szkólu. 
J. Chociszewski, Poznań, 

ul. -Koźiń 10, na I piętrze w podwórzłi.

butelki Toorhof flecitn czyli
dowjrostuwle 

sów 1 brody
doszedłem” do przekonania, że skuteczność 
jćj je-t nadzwyczajną, ponieważ takowa 
w krótkim czasie przyczyniła się do urośnię 
cia całkowitego zarostu. (1915)

Wittenberg. M. Bartels.

Wyłączna sprzedaż za butelkę 15 sgr. pól 
8 sgr. u Józefa Baach w Poznaniu,

Nastrzykiwanie Ga­
lène! (.1478)j

leczy bez bólu w trzech dniach 
każdy upływ prestttty, jak
powstający tak rozwinięty i zupeł­
nie zadawniony. Cena butelki 
wraz z przepisem użycia 2 tal. Skład 
wyłączny Berlin, ’ Franciszek 
Sehwwrzlose, Leipzigerstr. 56.

Esencja na włosy
rzmecnienia skóry na głowie doświad

Poznani o. irsneasm
losowanie

głównego i końcowego ciągnienia frank furt ski éj
Dnia 30 marca 

pieniędzy
loteryi a kończy się dnia 23 kwietnia. — W nióm z padnie decyzya wzglę­
dem: flor. 200 007 event. 2 razy 100,000, 50,000, 2O.O'.O, 15,000, 12,000, 10,0)0 itd.
— Urzędowe losy oryginalne kosztują ■/, — 51 tal. 13 sgr. ’|a — 25’Zi tal 1« —
— 12 tal. 26 sgr. — Losy udziałowe % po 7 tal. po 3‘|a tal. po l’|,

.tal. ’/». po 27‘A sgr.. ( 1920)
Frankfurcka loterya podaje jak wiadomo największe szanse wygrania a przy 

małym zapasie losów wykonane bvć mogą tylko nadchodzące Jak najrychlej zle­
cenia przez ' ...

ajenturę loteryjną Schlesingcra, 
Wrocław, Rynek 4, I piętro

rozpoczyna się wielkie

Zapowiedzianych w nowszyat czasie częstoaroc tak zwanych hamburgskich 
państwowych losów premiowych n e mam w zapasie, ponieważ gra ich zakazaną 
jest w Prusach. Powyższy.I............ . ..___ ..

BOOSBil tal. 5 za centnar,
Franco%k$ lucernę fo/. za wd 

w wyborowym gatunku polecają

Biliński, Chłapowski Plater i Sp.
w Poznaniu. (1903)

Do budowy parowych, tartaków
polecają się usilnie jako «jiecyallścl w tym fachu

Hermann Łaass & Gomy.,
Fabryka machin

Neustadt-Magdeburg.
Ponieważ wielorakiemi pochlubić się możem 

co nas zaszczycą zleceniami swemi łaskaw emi, 
usługi, że liczne na tćm polu praktyczne poczyniliśmy doświadczenia.

uznaniami, przeto mogą panowie ci,¡y________ , ,
zleceniami swemi łaskaw emi, być tém bardziej pewnymi najlepszej

płatnie
Bliższe szczegóły jako też kosztorysy na łaskawe frankowane zapytania bez- 

[1912]

dla wzmocnienia skóry
adaniu włosów jest do

na głowie
czona przeciw wypadaniu 
nabycia flak po 12'/a sgr. u aptekarza Dr. 
Manklewłeza. (7440)

Pewna pomoc!
przeciw żaflegmieniu gardła, kanałów 
oddechowych i organów piersiowych ja­
ko też przeciw następstwom ich jako to 
kaszlowi chrypce, katarowi krtani, żo­
łądka, cierpieniom z gruczołów, wyrzu­
caniu flegmy, bólom piersiowym i cier- 
pieniom nerwowym, jako też błędnicy 
przez doświadczony naturalny sposób 
leczenia za pomocą moich ziołowo-po- 
żywnych, soki i krew tworzących środ- 

no ■ ków.' Broszura wraz z poleceniami bez- 
JrrZC^a.lma.Cll na p}atnieuą>t*owai»ulló, Wrocław

poleca (1925)

T. Luziński.

w butelkach z roku 1862, syco­
nejw _
Litwie, otrzymał w komis i sprze­
daje butelkę po 25 sgr. (864),

Telliis»__
Świeżo wędzo­

nego łososia i by-
diinki poleca (1923)

T. Luziński.
Przez zakupno okolicznościowe na- 

byłeifl tanio znaczną partyą rzeczy­
wiście pięknych cygar. By takowe 
prędko uprzątnąć, sprzedaj ę

Arcypiękułe Iłlitar Ha- 
waniwt'24—30 tal. za tysiąc, 

Hawauk 
akie cysara tysiąc po 15,
18 i 20 tal.,

Wybrakowane liavań> 
»Me, oryg. pudełka po 500 
sztuk, tysiąc 12 tal.

Jr. Gónschlor,
w Wrocławiu. (1914)
Algierskie

poleca (1924)

T. Luziński.

Przez świetną i nie wątpli w ą skuteczność moich

kuracji garbniko­
wych (system kompl.) leczą się 

paraliże, podagra, reumat., 
syf. i choroby sekund., 
skrofuły, fistuly, liszaje, za- 

starz. wrzody, słabości itd. mianowicie cho­
roby niewieście z skutkiem niezawodnym i 
radykalnie. Kuracya (łatwa i przyjemna) 
użytą być może i po za zakładem. Zamiej­
scowi otrzymują pomiesz. i pożyw, lub ob- 
śzern. sumień, wiadomość jako tóż prepa­
raty garbnikowe, które inne wszystkie 
irzewyższają przez przesyłkę. (.1659) 

Vitt2ceaiz Vle6*, właś:. konc. zakładu 
leczącego, Berlin, Bendlerstr. 8.

Oglossenia gospodarskie itd.

Następne gatunki Owsa
z oznaczeniem tegorocznego sprzętu w mórg, magd.:z%u»tral»kl (Cap-Hafer) 20 szefl. 23'/3 centn. słomy (100 fnt. netto 

5 tal.I^robosaspzowsfei 18 szefl. 21 ’/2 centn. słomy SScrwih 15 szefl. 18 ctr. słomy 
Bfopelown 14 szefl. 16 ctr. słomy 

poleca do siewu w najczystszym gatunku Dom. A idom 
jenem. Wszystkie te owsy odznaczają się pięknćm

■Sząilzen żonaty, wykształcony prakty­
cznie i teoretycznie, który większemi ma- 
jątkau i sumodziulnie zarządzał, poszukuje 
od 1 lipca r. b. stósownej posady. Łaskawe 
oferty franko pod lit. li. 14. 1870 w Kcy- 
ni poste restante (.1911)

(«orzeliilla, kawaler, Polak, wolny od 
wojskowości, praktycznie i teoretycznie 
z najnowszą mtmipulacyą w sztuce gorzt.l- 
niczćj obeznany jesz ze w obowiązkach, po­
szukuje dla polepszenia sobie swego losu od 
ś. Jana r. b. odpowiedniej posady jako go- 
rzeluik w Księstwie lub Król. Polskićm. 
Łaskawe oferty proszę adresować II. II. 

poste restante w C/.arrsIłewSe. (1908)
Pisarza gospodarczego, bez- 

żennego, poszukuje Dom. S m i e - 
łów pod Żerkowem. Osobiste 
przedstawienie się nieodzowne.

|1852]

100 fnt.
netto 

po 3 tal. 
pod Czeruie- 
pełnćm ziarnem,

szczegółnićj pierwszy, który z 1 '/2 funta nabytego siewu w trzecim obecnie 
sprzęcie wydał 120 szefl po 50 fnt. wag’._____ _____________

Dr- Wiłkinsona Elixir of Celery.
Delikatny ten i smaczny likier stołowy jest według świadectwa pana dra 

Hess najlepszym i najskuteczniejszym środkiem do przywrócenia siły żywotnej 
już utraconej lub utracenia bliskiéj.

Butelki oryginalne , o 2 tal. są do nabycia w składzie jer.eralnym_ dra 
elixii

f o 2 tal. są do nabycia w
Wllklnaaitła "elmru selerowego u l F. 8ch«vand«ae «jnoule w Ber 
linie, Markgrsfenstr. 30 i eiotts«i<8Sitr. 61; prócz tego:

Wiedniu C. Spitzmtiiler

Dom. Czarnotki pod Zaniemy­
ślem ma na sprzedaż OOO »zrze- 
pów Jabłoni różnego gatunku. 
Wysokość 7 i 8 stóp. (161p)
1 Ameryańską kuluiudrę koński ząb, fran' 
uce.nę, koniczynę czerwoną, biatą^ żółtą. 
Włoski i angiel. rajgras tymotkę trawę kup­
kową, kostrzewę owczą, żółty i niebieski 
łubin mały i wielki szporek, jako też wszy­
stkie inne nasiona poleca w świeżym to­
warze (.1719)

G. Brflggemann
w Gnieźnie.

»upcrfoMfit ty
najlepszej jakości, najdelik. par. mą­
kę z kości, prawdzi»e guano peru­
wiańskie, sole kali jako też specy- 
alne preparaty nawozowe ofiarują 
ped gwaraccyą zawartości (¡4491

Kllctrlch db C«., Wrocław. 
Ka tor: Obbuor Stadtgraben No. 27.

Jasienie
ćwikły olbrzymiśi
gatunek żółty Pohla sprzedaje szefel 
po 4 tal., mackę po 7 |2 sgr. (.888)

Karól Heinze.
właściciel folwarku w Kłecku.

Pohla olbrzymią ćwikłę (czerwoną i żółtą) 
oherndorfską jako też rozm. inne doświad­
czone gatunki rzep poleca jak Łajtaniój

€. Brii^emann
............ (.1720)Gnieźnie.

Miejsce urzędnika pod adresem 
G. G. poste restante Kcynia już 
jest objętóm. (1877)

FJwaik n.ój t strowite pr. położony po­
między Gnieznem, Trzemesznem i Witkowem 
obejmujący 371 mórg. 61Q pręt, z wysiewem 
jesiennym okolą 30 szefli pszenicy i 120 sze* 
fli żyta) z kompletnym żywym i martwym 
inwentarzem, dobremi po większej części no- 
wemi budynkami i ogrodem owocowym, .jest 
zwolnój ręki do sprzedania. (.1774)

Vrban«MBlŁl w Niechanowie.

Piance Olszyny
ma na sprzedaż dominium JWLurayn.owo 
holowe położone nad szosą, ze Środy do
Nowego Miasta kóp «koło 1900- 

(.1916)

Alte ‘Junkernstrasse 25. (1448)

(1922)

(Apot. zum rothen Krebsen) 
w Ifloniselilun» Wal. Barbarino. 
w Augsburgu Antoni Naegelc. 
w Sorjmbcrdzc Tb. Weigle 

(Paradies Apotheke) 
w Ilati n. S. A. llentze.

w Dreźtsle A. Richter.
(Salomon Apotbeke) 

w IjIijwJsu Th. Schwarz 
(Lindeoapothekc)

w Frankfurcie ss. M. I. B. Lindt 
w Hanowerze C. P. Sontag 
w Szczecinie II. Lewerentz.

(.1176)

Siano i słonia, 
także jarka do siewu Jest 
na sprzedaż w Cie- 
ślacli pod Rogo­
źnem. (.1910;

Żółty i niebie­
ski łubin do sie­
wu, jako tćż wszel­
kie inne nasiona
poleca jak najtaniej

Manasse Werner,
W. Carbwi-y 17. [1612]

Mocne flance cierniowe 1C00 szt. za 3'/a 
— 6 tal. jako tóż rozmaite drzewa i krzaki 
do zakładów parkowych i ogrodowych po­
leca # (.1721)

CJ. Br gaggemaim
w Gnieźnie,

Dominium bominowo pod 
Środą ma na sprzedaż stadni­
ka młodego, rasy holenderskićj, 
do rozpłodu zdatnego. Bliższe 
szczegóły na frankowane zapy­
tania. (1857-)

t-w—w»»»»

Esencya

Bydgosseas, Adolf Eberle,

medali.

lastyx czyn Kit Pa Liiomme-Iefort.
Jedyny, jaki przyjętym został i,a wystawie oowszechnej w 1867 r.; uznany za najlepszy 
przez wszystkich ogrodników we Francji. Sin sreztepienii* dnew tta zimno 
J «In 2iKji!»j;«r!la r « łt» drzeuaeli a i:« w-»ei!> lei» Ikrzewaei»- (Do 
zalstósowiinia go dostateczny jest nóż lubrłopatka). Fabryka w Paryżu No. 162 ru dc 
Paris. Belleville — Paris; w Poznaniu w aptece/p. dra Elankiewlcza, w aptekacn Pp. 
Eikobscha we Lwowie i Tracezyósitlcgo w Krakowie. (< 10)

Foslastlu^el wlcjshle każdej żą- 
darej wielkoś.i w Wiel. Księstwie Poznań- 
skiern pomyślnie położone, wska.uje do ta­
niego zakupna (1307)

Gerson Jarecki
Magazynowa ulica No 15 w Pozna iu.

W Szczodrzejewie nad
Wartą jest do wydzierża­
wienia, zaraz, około 300 
morgów ziemi ornćj, łąk i past­
wisk. Dom mieszkalny murowany 
nowy, ogród owocowy i warzywny. 
O warunkach dzierżawy w

Dominium Smielów
pod Żerkowem. (1851)

Z Salsaparyłi Goi bert.
Jeden z najda • niejszych i najskuteczniej 

szych środków roślinnych, krew czyszczą- I 
cych, w ihorobach złego przymiotu (syfili- I 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim ję­
zyku. (.1705)

Dostać można w Paryżu w aptece p. Col- ] 
I eit w passażu Colbert, No 7 et 8. — Skła­
dy główne dla Królestwa Polskiego u pp. 
Gallegb i Spiessa w Warszawie, w Poznaniu 1 
w aptece dra Mankiewicza, we Lwowie i w 
Krakowie w aptekach pp. Mikolascha i Trau- j 
czyńikiegp.

W cierpieniach piersiowych i żo­
łądkowych używane przez 

lekarzy.
llo liweranta nftdw#nicgo giana «lana Maila w SicrIiMic.

Kreibau, 3 stycznia 1870. Mata bardzo chorego syna, który cierpi na piersi i zo- 
Leczący go lekarz, pan Dr. Häuser z Gnadenberga każę mu używać wjskoku sło-

Nakia em moim wyszło i jest do nabycia we wszystkich księgarniach:
StnUttiswfzea HanAhwde aer JProvinx /‘men, 

óbej.: In*t«urye prnninryalne t. j. wyhaź per»on»Iu wszy- 
atkleli w Indie eymllnyeli, wojakowycl«, administracyjnych 
1 aądnwych, durhonłeóstna I Instytutów kredytowych,

Ljako tćż «pi« wHzjutkleh powiatów 1 miast z kompletnym 
Ich perionałem urzędniczym, fabrykami itd, dobra ry­

jce rak ie, wale, wtękaze poaiadlośel chłopskie, dominia, la- 
itd. itd. z ich właścicielami dzierżawcami, nadleśniczymi itd. itd. — Ilru- 

ale znacznie pomnożone wydanie. Cena broszurov. 1 tal. 10 sgr. opraw.
1 tal. 13 sgr. IŁudwlk Tiirk, Wilhelmowski plac 4. (.1550)

łfi<leiuz__ r_____________BBI . ........
dowego z fabryki pańskićj, ponieważ nadzwyczajny ten fabrykat hezwarun- 
kowo Jest potrzebny do Jego wyzdrowienia. Bądź Pan łaskaw (obstalu- 
nek). Pani Cbrystyna owdow. chirurgowa Uhrner. — Słodowa czekolada zdrowia oka­
zuje przy użyciu przeciw cierpieniom piersiowym nadzwyczajną siłę leczącą, 
słodowe karmelki również. Żonę moją choroba jćj piersiowa tak dręczyła, że wątpiono o jej 
wyzdrowieniu; pańskim jedynie słodowym fabrykatom zawdzięcza 
przywrócenie zdrowia. P- j- Armersbach w Neuwied. L J

Skład główny w Poznaniu u BSraci Plessner, Rynek 91, skład uboczny u X, 
XewtfCbitHerfi, plac Wilhelmowski 10, u W &hilffCWUttRn w wągrówcu,
u ył. Podgórskiego w Nakle, u JF. S. Łó^cinsohna w Bydgoszczy, u 
liestu Peppero w Nowymtomyślu i u f>. Cossriela w Śremie.

Trzemeszno.
W piątek dria 25 marca ¡870

Stanisław Szczepanowski
odegra

Koncert
na gitarze i wiolon czeli w sali pana 541- 

«icwislilcg«» o g<dz. 7 wieczorem. 
Biletów dostać można w haodlach pp.

Hlazeualkie<o I Denka. (.1956)

Sala Bazarowa.
W poniedziałek d 21 marca 1870

wieczorem o 7'/a godz.

Soirśe musicale
niewidomej

Annette Kułin
z Klanaelilani

przy łaskawym udziale panny Czap­
skiej, fortepianisty p. feürleh i 
wiolonczelisty p. JTlarsehner.

IPrög-vam:
1. Fantazya na koncertyno Stahl.
2) Iudlth, scena i arya Concone.
3. Morceau de Salon na for­

tepian i wioń. Gossman.
4. I ivetisement nalcytrę Bochecker.
5. Dwie arye Sieber.
6. Morceau de Salon na fort, i

violon. Grützmacher.
7. Fantazya z Preciozy na kon-

certino Stahl.
Biletów na numerowane miejsca po 

20 sgr. dostać można w handlu na­
dwornym muzykaliów (.1871)
BO. Bot® i B Book.

Er-

Sala w ogrodńe Indowym.
Dziś w poniedziałek, dhia 21 marca 

M lelki koncert 
i przedstawienie Stehna

obraz, poruszających się.
Po raz pierwszw: .

Imitowani ukazywania się duchów.
(Fantasmagorye.)

Cena wnijścia przy kasie 5 sgr. Bilety 
dzienne po 3 sgr. Początek o godzinie 7. 

(1926)

Nakładem i cacionliami Ludwik» Murzbftcfca w Pojmaniu,


	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\03\066\0285.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\03\066\0286.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\03\066\0287.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\03\066\0288.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\03\066\0289.tif‎
	‎I:\Dziennik Poznański 1870-1\03\066\0290.tif‎

